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nie może pogorszyć sytuacji robotnika śląskiego
-Warszawa, 21. 5. Parlamentarna gru- 

Pa pracy, pod przewodnictwem sen. 
bobrowskiego omawiała wczoraj rzą­
dowy projekt ustawy o umowach zbio- 
r°wych. Na zebraniu tern obecni byli 
l^eczoznawcy z ramienia ministerstwa 
Opieki Społecznej p. p. Wengierow i 
^ośctóski.

W obszernej dyskusji uczestnicy ze­
brania stwierdzili, że wniesiony pro- 
łekt ustawy o umowach zbiorowych nie 
stanowi dostatecznego uregulowania za­
gadnienia, a kodyfikuje jedynie dotych- 
CZas zwyczajowo istniejący stan rzeczy 
^raz ze wszystkimi niedociągnięciami 
1 ladami tego stanu.

W szczególności projekt nie usuwa 
Możliwości stosowania środków nad­
zwyczajnych, jak strajk, w regulowaniu 
konfliktów pracowniczych. Dlatego u- 
Mawa w brzmieniu projektu rządowe- 

zdaniem grupy, musi ulec zasadni- 
Czym uzupełnieniom przedewszystkiem 
\ kierunku ustawowego rozstrzygnię- 
Cla sprawy przymusowego rozjemstwa.

Pozatem podkreślono w dyskusji, że 
^ojekt ustawy w stosunku do ustawo- 
‘Wstwa obowiązującego na Śląsku sta-da-

polska eskadra lotnicza
WITANA W SZTOKHOLMIE

Sztokholm, 20. 5. Eskadrę samolo- 
B°W Polskich z gen. Rayskim na czele, 
Przybywającą z rewizytą do Szwecji, 
"Witali na lotnisku przedstawiciele 

r tnictwa szwedzkiego, charge d'affai- 
Rzeczypospolitej i attache wojsko­

wy Rzeczypospolitej, Marecki. 
c Lotnicy polscy z gen. Rayskim na 
J*6'« obecni będą na inauguracji nowe- 
; *°tniska Bromma pod Sztokholmem 

odwiedzą IKs.

CZŁOWIEK-PTAK 
OMAL NIE ZGINĄŁ

Londyn, 21. 5- (Tel. wł.) Słynny na 
^ły świat amerykański człowiek-ptak, 
PoaT ^°hn, omal nie zginął wczoraj 

"czas popisów w angielskiej miejsco­
wi Nottingham.

Akrobata, jak zawsze, wzbił się sa- 
blotem na wysokość 2.000 metrów, 

B .CZem wyskoczył, wznosząc się na wy- 
L słonych przez siebie skrzydłach do- 
I-^ywując rozmaitych „ptasich" ewo- 

CYl. w powietrzu.
tz pewnej chwili 100.00 widzów uj- 

° z przerażeniem, jak jedno ze 
J, rzydeł pękło, a człowiek-ptak szyb- 
Ui Począł spadać na ziemię. W ostat- 
B el chwili udało mu się jednak rozwi­
ej^ umieszczony na plecach spado- 

r°n i szczęśliwie wylądować.

jĄpONJA FORTYFIKUJE POGRANICZE 
Z SOWIETAMI.

^bkio, 20. 5. Agencja Domei donosi, że 
Uch amentarny komitet obrony narodowej 
5 w^bł wczoraj ufortyfikowanie cieśniny 
RoU, pomiędzy wyspami Sachalinem a 
p^^ldo bazy lotniczej. Kota wojskowe 
So ^re®lai^f że ufortyfikowanie cieśniny 
sk,ya należV uzgodnić z rósyjsko-japoń- 
s:lln traktatem pokojowym z r. 1905. Co 
I^.Jyczy założenia bazy lotniczej na Hok- 
sk‘ sPraw^ te — zdaniem kół woj-

— należy rozpatrywać z punktu 
2enia gospodarczego.

nowi pogorszenie warunków pracowni­
czych i z tego względu pożądane jest 
zunifikowanie ustawodawstwa pracy na 
całym terenie Rzeczypospolitej, a w 
żadnym razie sytuacja warstw pracow­
niczych na Śląsku nie może się pogor­
szyć.

W wyniku obrad postanowiono na­
tychmiast przystąpić do opracowania

poselskiego projektu ustawy o rozjem- 
stwie i traktować go jako nierozłączną 
całość zmodyfikowanym odpowiednio 
projektem ustawy o umowach zbioro­
wych, tak, aby w najbliższej sesji obie 
te ustawy łącznie mogły być przez 
Sejm uchwalone.

Wyrażone zostało przytem życze­
nie, aby równocześnie przygotowane

Przed sesje nadzwyczajne
SEJMU I SENATU

Warszawa, 21. 5. Kilka dni tylko 
dzieli nas od otwarcia nadzwyczajnej 
'sesji Sejmu i Senatu.

Dekret Prezydenta, który niebawem 
się ukaże, określi program tej sesji. Nie 
ulega wątpliwości, że najważniejsza 
sprawą, którą parlament się zajmie, bę­
dzie uchwalenie pełnomocnictw, dnia 
1 czerwca bowiem wygasąją uchwalone 
na zwyczajnej sesji budżetowej w mar­
cu b. r. pełnomocnictwa dla rządu.

Przypuszczalnie szef nowego rządu, 
gen. Slawoj-Składkowski wygłosi bądź 
w dniu otwarcia sesji sejmowej, bądź 
podczas debaty nad pełnomocnictwami 
oświadczenie, w którem rozwinie pro­
gramowe poglądy na zadania nowego 
rządu.

W kołach parlamentarnych istnieje 
pewność, że pełnomocnictwa zostaną 
w Sejmie i Senacie uchwalone znaczną 
większością.

20 olbrzymich łodzi podwodnych
BUDUJĄ NIEMCY.

Paryż, 21. 5. Rząd angielski, a w szcze­
gólności admiralicja angielska zaskoczone 
zostały wielce niemiłą niespodzianką nie­
miecką. Jest nią wykaz projektowanych 
w Niemczech konstrukcji morskich. Wyni­
ka z wykazu tego „między innemi", że w 
ciągu najbliższych 8 miesięcy niemieckie 
arsenały morskie zbudują aż 20 olbrzy­
mich łodzi podwodnych, przeznaczonych 
specjalnie na dalekie podróże zaoceanowe.

Na mocy układu von Ribbentropa z ad­
miralicją angielską, Niemcom przysługuje 
bezwzględnie prawo zbudowania tych ło­

dzi we wskazanym terminie, niespodzian­
ka wszakże polega na tern, że admiralicji 
angielskiej nigdy się nie śniło, by Niemcy 
były aż tak dalece przygotowane technicz­
nie, iż w ciągu kilku zaledwie miesięcy 
będą zdolne zbudować aż 20 lodzi podwod 
nych. To też admiralicja angielska otwar­
cie przyznaje, że nie doceniała nadzwy­
czajnych zdolności konstruktywnych nie­
mieckich arsenałów morskich.

W każdym razie Anglja jest bardzo sil­
nie zaniepokojona niezwykłym rytmem bu 
dowy okrętów wojennych w Niemczech.

zostały projekty ustaw o organizacjach 
pracowniczych, gdyż dopiero wszystkie 
te ustawy łącznie stanowić będą usta­
wowe uregulowanie zagadnień pracow­
niczych.

Zwracając uwagę na konieczność 
uaktywnienia działalności rządowej na 
odcinku zagadnień pracy, zebrani po­
stanowili raz jeszcze zwrócić się o 
zmianę tytułu odnośnego resortu mini­
sterialnego z ministerstwa Opieki Spo­
łecznej na ministerstwo Pracy, albo mi­
nisterstwo Spraw Społecznych.

Najbliższe zebranie parlamentarnej 
grupy pracy poświęcone zostanie za­
gadnieniu pracy kobiet, ubezpiecze­
niom społecznym, chałupnictwu i do­
kończeniu dyskusji nad zagadnieniami 
polityki gospodarczo - społecznej Pań­
stwa. Posiedzenia te odbędą się w 
pierwszych dniach sierpnia.

ROZRUCHY W GRECJI 
Ateny, 20. 5. W miejscowości Le- 

wadja doszło wczoraj w południe do 
poważnych rozruchów spowodu rozgo­
ryczenia ludności na tle przeniesienia 
siedziby sądu do pobliskich Teb.

Mieszkańcy Lewadji przybyli uzbro­
jeni na zebranie protestacyjne, podczas 
którego padło kilka strzałów. Następ­
nie tłum usunął władze z gmachu po­
licji.

Sytuacja nie jest dotychczas wyja­
śniona.

BURZA GRADOWA 
NAD POZNANIEM 

Poznań, 20. 5. Burza gradowa, po­
łączona z silną ulewą, jaka wczoraj w 
południe przeszła nad Poznaniem, wy­
rządziła w wielu ogrodach i sadach 
znaczne szkody. Jezdnie ulic zalały 
wielkie strumienie wody.

Prześladowanie katolików w Niemczech
Wiedeń, 20. 5. Prasa katolicka zesta­

wia bilans prześladowania katolików w 
Niemczech w ciągu trzech lat panowania 
hitlerowskiego. Bilans ten brzmi wymow­
nie i ponuro.

Setki księży i zakonników pozamyka­
no w domach poprawy, więzieniach i oho-

Setki księży za kratami
zach koncentracyjnych — jak podnosi pra­
sa katolicka — za to, że wzbraniali się 
uznać niesprawiedliwość za sprawiedli­
wość.

Głoszenie nauki Chrystusowej poddano 
cenzurze policyjnej i zerwano łączność 
biskupów z wiernymi.

Polsko - niemieckie obroty handlowe
Warszawa, 21. 5. Sesja komisy) rządo­

wych polskiej i niemieckiej, powołanych 
do czuwania nad wykonaniem polsko-nie­
mieckiej umowy gospodarczej z dn. 4-go 
listopada 1935 r„ odbyła się w dniach od 
15-go clo 19-go maja w Hamburgu.

Komisje stwierdziły, że polsko-niemiec 
kie obroty handlowe w dalszym ciągu roz­
wijają się pomyślnie, w związku z czem 
pierwotnie w umowie ustalony plan im-

portowo-eksportowy na miesiąc czerwiec 
1936 r. został w stu procentach utrzy­
many,

Pozatem komisje omówiły szereg spraw 
bieżących, dotyczących wzajemnego ksżtał 
towania się obrotów towarowych między 
Polską a Rzeszą Niemiecką.

Następna sesja obu komiśyj odbędzie 
się w połowie czerwca w Polsce.

„ISKRA"
WYRUSZYŁA Z GDYNI

Gdynia, 20. 5. Wczoraj o godz. 18 
wyruszył z Gdyni w podróż szkolną 
O. R. P. „Iskra", mając na pokładzie 23 
podchorążych młodszego rocznika szko­

ły podchorążych marynarki wojennej w 
Toruniu.

ŚMIERĆ PRZEZ ROZSTRZELANIE 
Moskwa, 21. 5. Ze Stalina donoszą: 

Sąd w Nieszerotowo, okręgu starobiel­
skiego skaza! byłego kułaka Wieiika na

Zawiadomienie Stolicy Apostolskiej o 
sprawach kościelnych uznano za zdradę 
państwa.

Organizacje życia katolickiego rozbito, 
a majątek ich skonfiskowano. Naczelnicy 
tych organizacyj zostali wtrąceni do wię­
zienia. 1

Duchowieństwo katolickie i wiernych 
pozbawiono wszelkiej opieki prawnej i wy 
stawiono na samowolę policji państwowej.

Prasa katolicka podkreśla, iż prześla- 
dowryiie katolików w Niemczech nosi 
wszelkie znamiona okrucieństwa.

Szczególne wrażenie w kołach katolic­
kich wywołuje fakt, iż powyższy bilans 
prześladowania katolików w Rzeszy nie­
mieckiej ogłaszają m. in. pisma, redago­
wane przez zakon Jezuitów.

karę śmierci przez rozstrzelanie za a- 
mach na członka wcika ukraińskiego I- 
wana Ostroglada, odznaczonego sta­
chanowca, szofera traktorzystę. Pozo­
stali uczestnicy zamachu Krawców i Zo 
łotuhin skazani zostali na 5 lat więzie­
nia każdy.
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Zmiany w rządzie włoskim
Paryż, 20. 5. Agencja Havasa do­

nosi z Rzymu, że według krążących tam 
niesprawdzonych pogłosek, w rządzie 
Mussoliniego zajść mają w najbliższym
czasie zmiany.

Kilka tek, które obecnie piastuje 
szef rządu, obejmą niektórzy spośród 
wybitnych działaczy faszystowskich, a 
lTvanowicie ci, którzy odznaczyli się ja­
ko ochotnicy na wojnie, jak np. hr.
Cia'no, Farinacci, Bottai.

BÓJKI MIĘDZY NIEMCAMI 
W WIELKOPOLSCE.

Poznań, 20. 5. W tych dniach doszło w 
małej miejscowości Szczepankowo pod 
Lesznem do gwałtownej bójki pomiędzy 
członkami Deutsche Vereinigung a zwolen 
nikami Jungdeutsche Partei. Kilka osób 
w tern dwie kobiety odniosło okaleczenia. 
Napastnikami byli przypuszczalnie człon­
kowie Jungdeutsche Partei.

Wypadek matki
PREZ. ROOSEVELTA.

Waszyngton, 20. 5. Matka prezydenta 
Roosevelta Sara Delano Roosevelt przy­
była dziś do Nowego Jorku do swych wnu 
ków (dzieci córki prezydenta). W miesz­
kaniu wnuków pani Roosevelt poślizgnęła 
się, upadla i złamała kość biodrową.

ZAŁOŻENIE ODDZIAŁU K. 8. M. Ż. 
W CHORZOWIE PRZY PARAF JI 

ŚW. ANTONIEGO
W dniu 19-go b. m. założono nowy 

Oddział K. S. M. Ż. Zebranie konsty­
tucyjne zaszczycił swoją obecnością 
Przewiel. Ks. Prałat Maśliński, ks. wik. 
Kotucz, delegatka Stowarzyszenia 
KSMŻ p. naucz. Rzytczanka, przedsta­
wicielka Katolickich Kobiet p. Świta- 
łowa i przedstawicielki Okręgu drh. 
Borkówna i Chrobokówna. Zebraniu 
przewodniczył ks. wik. Kotucz. Ser­
decznie przemówił do zebranej młodzie­
ży ks. prałat Ddaśliński, zaco obdarzo­
no go hucznemi okłaskan-.''. Referat o 
ważności organizowania młodzieży wy­
głosiła delegatka Stowarzyszenia.

Po wyrażeniu zgody przez obecne 
na założenie Oddziału przystąpiono do 
wyboru Kierownictwa Oddziału, w 
skład którego weszły: Prezeska —
Grundszokówna Róża, sekretarka — 
Łamikówna Wanda, Skarbniczka — 
Zungerówna Gertruda, Zelatorska — 
Aleksianka Maria, naczelniczka sp. — 
Grundszokówna Róża, bibliotekarka — 
Pradelska.

Nowej placówce życzy się najpomy­
ślniejszego rozwoju.

PODPALANIE LASÓW 
W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ
Lwów, 21. 5. W ostatnich dniach 

zaszło kilka wypadków złośliwego pod­
palania w lasach sosnowych pod Bro­
dami. W leśnictwie Folwarki koło Bro­
dów spalono kilka hektarów ośmiolet­
niej kultury sosnowej, podobnie w le­
śnictwie Koniuszów i leśnictwie Ruda.

Stwierdzono, iż we wszystkich tych 
wypadkach ogień został złośliwie pod­
łożony. Władze podjęły zabiegi celem 
ujęcia i ukarania sprawców.

ZAGINIONA ŁÓDŹ PODWODNA
Londyn, 21. 5. Teł. wł ) Z Nowego 

Jorku donoszą, iż wypuszczona świeżo 
z doków nowoczesna amerykańska 
łódź podwodna zaginęła podczas ćwi­
czeń próbnych, przeprowadzanych u 
wybrzeży Kalifornji.

Dowództwo marynarki wojennej wy­
słało z portu San Diego dwie eskadry 
torpedowców oraz 20 hydroplanów na 
poszukiwanie zaginionej łodzi.

NARADY Z SOWIETAMI O Ili AKT AT
Morski.

Londyn, 21. 5. Po południu rozpoczęły 
się rozmowy ekspertów angielskich i so­
wieckich w kwestji mającego się zawrzeć 
między obu państwami traktatu morskie­
go. Strona sowiecka oświadczyła swą go­
towość zawarcia traktatu, któryby ozna­
czał przyjęcie przez Sowiety ograniczeń, 
zawartych w traktacie morskim 3 mo­
carstw, podpisanym w Londynie w marcu

Jednocześnie będzie wprowadzony 
jakoby w życie zapowiadany od daw­
na parlament korporacyjny zamiast 
izby deputowanych.

Rozjemstwo w utargu
BUDOWLANYM

Lwów, 20. 5. Dziś wieczorem ogło­
szono orzeczenie nadzwyczajnej komi­
sji rozjemczej, powołanej przez radę

Kontrola pijaków w fabrykat sowieckich
Moskwa, 21. 5. (Tel. wł.) Wobec pano­

szącego się coraz bardziej wśród robotni­
ków sowieckich pijaństwa i szkód, powsta 
łych wskutek tego w zakładach pracy, ko­
misariat spraw wewnętrznych przeprowa­
dził dziś we wszystkich ośrodkach prze­
mysłowych nagłą lustrację fabryk.

Wszyscy robotnicy musieli się stawić 
przed specjalnemi komisjami lekarskiemu 
które badały, czy który z nich nie jest 
przypadkowo pijany. W samej tylko Mos­
kwie aresztowanych zostało 300 robotni­

ków, stwierdzono bowiem, że przed uda­
niem się do pracy pili wódkę. Wszyscy 
zostali uwolnieni z pracy. Kilkuset robot­
ników lekko tylko podpitych otrzymali su­
rowe ostrzeżenia.

Specjalne lotne komisje wysłano także 
na ulice. Komisje te zatrzymywały samo­
chody, autobusy i tramwaje, badając ich 
personel. 16 pijanych szoferów pozbawio­
nych zostało pracy, a prócz tego ukarani 
zostaną jeszcze sądownie za prowadzenie 
aut w stanie pijanym.

Rozszalały bawół rozszarpał dozorco
W POZNAŃSKIM OGRO DZIE ZOOLOGICZNYM.

Poznań, 20. 5. (Teł. wł.) W tutejszym 
ogrodzie zoologicznym wydarzył się nie­
zwykły wypadek, zakończony śmiercią do­
zorcy tego ogrodu, 67-letniego Michała 
Leszczyńskiego.

Około gódz. 11 rozpętała się nad Po­
znaniem gwałtowna burza z grzmotami i 
ulewnym deszczem, wobec tego Leszczyń­
ski postanowił przeprowadzić czerwonego 
bawołu, który zaledwie przed miesiącem 
został sprowądzony do Poznania, do stajni.

W chwili kiedy dozorca wszedł do o- 
grodzenia, bawół spłoszony burzą rzucił

się na Leszczyńskiego i nadziawszy go na 
rogi, rzucił kilka razy na żelazne sztache­
ty ogrodzenia.

Nieszczęśliwy dozorca z rozprutym 
brzuchem i przebitą klatką piersiową, 
zmarł na miejscu".

Bawół wyrwał się następnie z ogrodze­
nia na ogród, wywołując panikę wśród 
publiczności.

Dopiero po dłuższej chwili udało się 
służbie zapędzić rozszalałe zwierzę spo- 
wrotem za ogrodzenie.

mm

5eii, Wałnb-Rasia o Wlaiłmii w Ä’iisyaji
Londyn, 21. 5. (Teł. wł.) Wobec naprę­

żonej sytuacji w Palestynie i obawy wybu­
chu nowych demonstracyj, władze angiel­
skie nie udzieliły byłemu doradcy wojsko­
wemu negusa, tureckiemu generałowi 
Wehib-Paszy pozwolenia na przyjazd do 
Jerozolimy, jak tego sobie życzył negus.

Wehib-Paśza zmuszony był więc za­
trzymać się w Kairze.

W rozmowie z dziennikarzami egip­
skimi Wehib-Pasza oświadczył, żę Włosi 
będą musieli zużyć jeszcze wiele sił, za­
nim uda im się spacyFikować Abisynję. W

Abisynji istnieje jeszcze pewna ilość szcze 
pów, reprezentujących poważną siłą mili­
tarną, które nie pogodziły się z zagarnię­
ciem Abisynji przez Włochów.

Zanim upłyną dwa lata — zdaniem 
Wehib-Pasży — Włochy posiadać będą w 
Abisynji dobrze wyekwipowaną i wyćwi­
czoną półtoramiljonową armję, złożona z 
wojowników abisyńskich. Arm ja ta stano­
wić będzie poważną groźbę dla posiadło­
ści angielskich w Sudanie, który może być 
zaatakowany z dwu stron — z Libji i Abi­
synji.

STADJON OLIMPIJSKI CORAZ BLIŻEJ UKOŃCZENIA. 
Reprodukcja przedstawia miejsca siedzące trybuny stadionu olimpijskiego, środkowa 
rycina: wolna trybuna im. Dietrich — Eckart, wybudowana w sąsiedztwie stad jonu.

Śląsk - Kraków 4:0 (1:0)
Zawody te jako jedynej imprezy pił­

karskiej w dniu wczorajszym cieszyły się 
dużem zainteresowaniem publiczności, któ 
ra z zadowoleniem opuszczała boisko Ru­
chu, Tak pięknej i płynnej gry już dawno 
nie widziano.

Reprezentacja Śląska wystąpiła w osła 
bionym składzie, skutkiem braku Wili- 
mowskiego, który ostatnio został skontu- 
zjonowany.

Pierwsze minuty, to przewaga Śląska. 
W tej części zabłysnął Madejski, bramkarz

Krakowa, który bronił niemożliwych do 
obrony strzałów. W 35 min. Peterek z po­
dania Pieca zdobywa prowadzenie. Gra 
wyrównuje się. Po przerwie gra nie zmie­
nia się. Jest szybka,U lotna, ale fair i spo 
kojna. W 31 min. Peterek zdobywa z kar­
nego 2 bramkę, God po pięknej akcji trze­
cią, a w 3 min. przed końcem czwartą.

Zawody zostały przez Śląsk wygrane 
zasłużenie. Posiadał on lepszych strzelców 
i dla oka był skuteczniejszy.

W przedmeczu spotkały się drużyny

WE LWOWIE
ministrów dla rozstrzygnięcia zatarg® ^
przemyśle budowlanym we Lwowie 
wydane w wyniku postępowania roz 
jemczego na rozprawie, w której ‘ 
udział przedstawiciele pracodawco"' 
i związków zawodowych. ,

Orzeczeniem komisji objęte zostatY 
nawet te kategorie robotników budo 
wlanych, które na innym terenie nl2 
były jeszcze objęte umowami zbiorowe 
mi. Orzeczenie nie objęło natomią5 
robotników cegiełnianych, jako nie 
związanych bezpośrednio z przeruY 
sierr, budowlanym, oraz robotniku" 
ziemnych i drogowych, zatrudniony0® 
przez Fundusz Pracy. Wobec tych 0
sta-nich robotników wojewoda lwows*

REORGANIZACJA ANGIELSKIEGO
PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO.

Londyn, 21. 5, Na posiedzeniu gąbmsD 
przedyskutowano sprawę projektu ust® 
wy o reorganizacji przemysłu węglowej 
która przewiduje przymus amalgams 
przedsiębiorstw kopalnianych. W cW 
drugiego czytania projektu wniesio®Y2 
zostało w izbie tyle poprawek do pr°ic* 
tu rządowego, że gabinet postanowił c* ' 
projekt wycofać i wnieść nowy poprą"0 
ny projekt ustawy po Zielonych Święt*c

Piłka ręczna
POLE ZACHODNIE CHORZÓW ' 

MAKKABI CHORZÓW 13:4 (9:1)
Zawody te przeprowadzone o 

strzostwo Śląska na boisku K. S. Kre5J) 
zakończyły się Wysokiem, lecz zasług 
nem zwycięstwem drużyny Pola Za0® 
dniego. Mecz był ładnv i prowadź® 
Vivł w szvKlcitn fPirmin Ra08

Chorzów — Rybnik o puhar plebiscyt0^ 
Mecz ten wygrął Chorzów w sto8®

4:1 (1:0). „
Bramki zdobyli dl| Chorzowa. B^Y y 

Wostal 2, Marsze! 1; dla Rybnika 
łącznik.

p. Eclina-Prażmowski obiecał podwY2 
kę -łac o około 10 proc.

Orzeczenie komisji podwyższa sta"'* 
ki plac robotniczych i załatwia zatai'- 
w sposób przychylny dla robotników, 
w ramach możliwości gospodarczych- ^ 
tak np murarze otrzymali podwyżką 
płac o 10 proc., robotnicy niekwałifi®0 
wani o 20 proc.

Orzeczenie komisji rozjemczej PrĄ 
codawcy przyjęli przychylnie, nal° 
miast delegaci robotników oświadczy)1' 
że nie mają mandatu do oświadczę®)* 
się, wobec czego wyznaczono !m ter®'1 
do wniesienia ewentualnego sprzęci"'11 
do poniedziałku 25-go b. m.

Orzeczenie nadzwyczajnej korni5’1 
rozjemczej po zatwierdzeniu go przeZ 
p. ministra opieki spoi. otrzvma moc 
bowiązującą w drodze rozporządzę®1* 
rady ministrów i będzie wówczas ob° 
wiązywało na terenie Lwowa °a 
wszystkich robót budowlanych i P° 
krewnych, wymienionych w orzeczeń®1'

90 OSÓB POTOMSTWA
Brody, 21. 5. Onegdaj zmarła 

gminie Koniuszków w wieku lat * 
Julja Szewc.

Zmarła pozostawiła 90 osób pot0®' 
stwa: dzieci, wnuków, prawnuków i Pr* 
prawnuków.

ŚMIERĆ LEKARZA NA POSTE­
RUNKU

Aden, 21. 5. Zmarł tu na mala-1® 
dr. Paul Power, Irlandczyk, który P°cg 
czas działań wojennych w ARY°. 
Wschodniej był przydzielony do 
syńskiego Czerwonego Krzyża.

i*1'

był w szybkim tempie. Raz^a za °s , 
gra Makkabi, która temi ccC pla
chciała wyrównać braki techniczne -... 
Pola Zachodniego bramki zdobY ^ 
Lempka 3, Grzegorczyk 3, Żywczo® j 
Tomasz 2 i Libera 2; dla Makkabi 
Nowarski 3 i Kunstlinger 1 — raz S*L0 
toczny. Sędziował pan Gatys bar 
dobrze.

a -
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Świat m wulkanie thie pokoje
Pokój — to słowo magiczne. Nicze­

go. zdaje się, ludzie tak nie pragną jak 
Pokoju, Tyle o nim wciąż piszą, tyle 
i^ówią o nim wszędzie. A jednak mimo, 

jest tak upragniony, mimo, że się 
*u niemu tak dąży, jakże trudno osią­
gnąć pokój na stałe. Od niepamiętnych 
czasów, aż do naszych dni, pokój trwa- 
'y wydaje się jakby jakimś nicosiągal- 
Cm marzeniem. Uczeni wszystkich 
krajów i czasów, wielcy filozofowie, 
Politycy i społecznicy najróżniejszych 
Ożywali pomysłów, aby wreszcie świat 
nszczęśliwić, obdarzyć go niezmąco- 
nVm już nigdy spokojem, lecz zawsze 
jnczej zawodziły te ich środki i sposo­
by.
, Nadeszły wreszcie czasy, gdy się 
Nż zaczęło zdawać, iż świat zdołał się 
Cywilizować, do tego stopnia, aby 
^reszcie zrozumieć i w życie wprowa- 
Cić teorje o błogich skutkach i do­
brodziejstwach pokoju wśród państw, 
społeczeństw i narodów.

kamarki życia. Nie pomagają nic kon­
ferencje narodów, bezpłodne są decyzje 
i plany Ligi Narodów. Panuje niesłycha­
ny zamęt ekonomiczny, społeczny, po­
lityczny. Kryzys powszechny drażni, 
obezwładnia wszystkich i wszystko, 
doprowadza niemal do rozpaczy.

Świat czuje się w tyglu, ale niewia­
domo jeszcze, kto zaczerpnie tej roz­
topionej masy, aby ukształtować nowe 
formy jasnego, czystego i lśniącego 
kruszcu, nadać nowy, piękny wygląd 
temu, co było złe i potworne.

Próżne czekanie. Twórcami bowiem 
tego nowego świata możemy być tylko 
sami. Musimy się przemienić wewnę­
trznie, nie czekając przemiany z ze­

wnątrz. Musimy przeistoczyć swego 
ducha, wyrzucając z siebie wszystko, 
co go zachwaściło, co go znieprawiło, 
aby wreszcie przygotować tam miejsce 
dla dobra, a temsamem i dla wewnę­
trznego, prawdziwego pokoju.

Każdy tę przemianę musi zacząć od 
siebie, a wówczas i ludzkość cała zdo­
ła się przemienić, odrodzić, a wyzbyw­
szy się dzięki tak bolesnemu i długo­
trwałemu doświadczeniu z dotychcza­
sowych błędów, występków i zbrodni, 
zacząwszy nowe życie w szerszem pra­
gnieniu i pełnieniu dobra, będzie się 
mogła cieszyć wreszcie rzeczywistym 
i trwalvm, błogim pokojem.

Uroczyste przeniesienie

Wbrew jednak wszelkim przewidy­
waniom staliśmy się świadkami wojny, 
jakiej świat nigdy przedtem me widział, 
'^^okrutniejsze i najwyszukańcze mor 
a^rstwa, przy użyciu najnowocześniej­
szych wynalazków, jak gazy trujące, 
samoloty i inne tego rodzaju środki, 
Najbezczelniejsze grabieże i rozboje, 
krew płynąca strumieniami, ruiny i 
piszczą, barbarzyńskie niszczenie kul­
turalnego dorobku, widmo głodu i naj­
straszniejszej nędzy, niezliczona ilość 
trupów i kalek, mnóstwo unieszczęśli- 
^'Onych rodzin" i jednostek — oto znak 

okresu, piętno dni dzisiejszych.
Umysły ludzkie już nawet sprawy 

tuąć sobie nie mogły z tego, co się 
piało. Tak były tern wszystkiem oszo- 
pnione, tak ciężarem klęsk przygnie­
cie, tak beznadziejnie patrzące w 
Przyszłość, że się świat cały zaczął 
Przedstawiać, jak jakaś otchłań pow- 
Wechnego chaosu, jak jakaś przepaść 
P’ekielna z dantejskim napisem: „?o- 
rZućcie wszelką nadzieję".

Jęk dusz zbolałych, znękanych cier-
P'.üem, rozbitych gradem klęsk wszel-
lego rodzaju, jęk błagalny o ratunek i
iioc, zdawało się nie dochodził do

I każdy miał sposobność doświad-

NAJWIĘKSZY KANAŁ AMERYKI.
W stanie Nevada (Ameryka półn.) wybu dowany został największy w Ameryce ka­
nał wodny Arizona, który jest tak szeroki i głęboki, że przepłynąć go mogą naj­

większe okręty wojenne.

Rozhukane instynkty owładaia ludzkością
Niejeden, słuchając kogoś głoszą­

cego o potrzebie moralności, scepty­
cznie się wyraża o miłości bliźniego, 
oraz innych cnót, podając jako argu­
ment to, że ludzie, którzy służą jedy-

na sobie, że ,,nic tak nie boli, jak | nie złu, cieszą, się szczęściem niczem 
j.btyile szczęścia, wspomniane w niedo- j niezamąconego życia. Przekonanie to

jest z gruntu fałszywe, z samego już
. I każdy miał sposobność przekona- 
la się o tern, że ludzkość błąka się po 
iowcach i bezdrożach, że z własnej 

. lny stacza się ku przepaści, bliska 
Padku.

Ludzkość ocknęła się nieco. Zrozu- 
s lano nareszcie, że cierpienia te i nie- 
^częścią są jakby czyścem, z którego 
pUat cały może wyjść odrodzony. Jak 
°Wiem duch pojedynczego człowieka 
Pże się oczyścić w ogniu cierpienia i 

’’mgnienia dobra, tak też i wszelkie 
^ołęczeństwa, ludzkość cała, musi 
,^?eiść przez ogień, aby się przemie-

odnowić, odrodzić swego ducha.
s . połamany i zniszczony kruszec 
^hetny musi przetopić się w tyglu,

y nabrać nowych kształtów, nowego
Oglądu.

Jak dotychczas jednak, świat zrozu- 
wprawdzie sytuację, w jakiej się 

]duje, nie znalazł jeszcze jednak 
^Ąsciwei drogi do siebie. Nie zdołał

-ąsnąć się jeszcze z namiętności,
jąleciałości i brudów, które przylgnęłydo Niego, wżarły się we wszelkie za-

^ZNIESIENIE RĄŻĄCYCH DYSPRO- 
ORCYJ W UPOSAŻENIU URZĘ­

DNIKÓW.
Pari-^towarzyszenie Urzędników 

j^^owych opracowuje obecnie mater­
ii w celu złożenia Rządowi memor- 

Uzasadniającego konieczność re- 
t ustawy uposażeniowej, obowią- 

ącei od 1 -go lutego 1934 r.
*r.pstawa ta wprowadziła ogromne 
^/■Niczkowanie w płacach urzędni- 
0a: .. państwowych tak, że stosunek 
v iższej grupy uposażeniowej do naj- 
llßs|Sz®i wyraża się propc; ".ją 1:60. 

zL ?. ó.O^O, n\ -piesi.IL

bowiem prawa natury czyny złe muszą 
być jeszcze w tym życiu ukarane w 
ten łub inny sposób.

Jakież jest działanie tego prawa 
pomszczenia zła? Otóż bezpośrednim 
skutkiem zła jest oddanie ducha w nie­
wolę namiętności. Raz bowiem popeł­
nione zło nie pozostaje w osamotnie­
niu w życiu człowieka, lecz pociąga 
za sobą inne zło w logicznym następ­
stwie: i wreszcie strąca człowieka
grzechu do stworzonej przez niego sa­
mego przepaści nieszczęścia, którę się 
mści na nim.

Kto raz przekroczył granicę moral­
ności, ten się tern samem już zaczyna 
przeradzać. Rozhukane instynkty złe 
o władają człowiekiem całkowicie. Co­
raz bardziej traci siłę przezwycięże­
nia zła, żądza samolubstwa się wzma­
ga. Ruiny ducha zdolne są wydać tylko 
chwasty złego pożądania. Nie będąc 
zdolnym do walki wpada w głębinę 
niezwyciężonych okoliczności, gotują­
cych mu zupełną zgubę, jak fizyczne i 
moralne zgryzoty, utratę stanowiska, 
ludzką pogardę.

Ten, kto się dopuszcza zła, stawia 
jako normę swego postępowania, zasa­
dę niemoralną. Zasada ta spada jed­
nak na niego samego. Inni mogą prze­
cież się uważać za usprawiedliwionych, 
jeśli będą stosowali względem niego 
również tę zasadę. Ojcu, który niesłu­
szną drogą nabył bogactwo, zabierają 
je własne dzieci, wyrzucając go nieraz 
z domu. Psu — psia śmierć — uspra­
wiedliwia się zabójca takiego człowie­
ka, starając się uspokoić własne su­
mienie. Co posieje --- to zbierze. Sko­
ro kłamał, będzie zalany mofczem kłam­
stwa. Był niemiłosierny, u innych mi­
łosierdzia nic wzbudzi. Uniżał innych, 
sam uniżony będzie. Nie wzruszały go 
cierpienia innych, do domu jego wej­
dzie smutek, choroby, wreszcie śmierć 
"ama. Nie tłużył wiernie krajowi, be-

dzie kiedyś cierpiał, patrząc na jego 
nieszczęścia, musną go bowiem czar- 
nem swem skrzydłem. Może myśli, że 
czyniąc podle i unikając wzroku bli­
źnich, unika również odpowiedzialności. 
Tak. Możliwe, jeśli chodzi o odpowie­
dzialność prawną. Lecz ten fałsz roz­
kłada jego sumienie, wnętrze jego du­
szy, staje się gniazdem robactwa i bru­
du, aż wreszcie obrzydliwości te zacz­
ną zeń wypływać cuchnącym strumie­
niem, którego już nie zdoła ukryć przed 
okiem swych bliźnich. Skoro czyni coś 
złego, choćby niewietn jak starał się u- 
kryć to przed światem, już przez to sa­
mo szukanie snosobów ukrycia, stan je- | 
go duszy staje się niespokojny i tern się 
objaśnia, dlaczego zwyczajny zbrodniarz 
zostawia po sobie takie dowody winy, 
które przedewszystkiem powinny były 
mu się rzucić w oczy, gdyby mu nie 
przeszkodziło właśnie owo skupienie 
uwagi na ograniczone kolo przedmio­
tów, widzianych jego trwożliwym umy­
słem. Ściany mają uszy i wzrok.

Powie ktoś jednak, że skoro jest 
prawo zła, musi być też i prawo dobra. 
Jeśli za zło w życiu doznaje się zła, to 
dobro musi opłacać się dobrem. A czy 
widzimy coś podobnego? Czyż dobro­
dziejów darzy się wdzięcznością?

Ogrzejcie żmiię czyż nie ukłuje was 
swoim żądłem? A jakże wspaniale ktoś 
się wyraził: ,,Czemu on mnie tak nie­
nawidzi? Czyżbym mu kiedyś coś do­
brego uczynił?

Odpowiemy na to. Tak, jest i pra­
wo dobra. Prawo zła nie zawsze dzia­
ła zewnętrznie, lecz bardzo często we­
wnętrznie, w duszy człowieka. Otóż to 
samo dzieje się również z nagrodą do­
bra. Działa ona najczęściej właśnie we 
wnętrzu duszy, wyrażając się we- 
wnętrznem zadowoleniem moralnem z 
racji spełnionego obowiązku, szczerem 
przekonaniem, że w świecić tym, gdzie 
się spotyka tyle złego, tyle zbrodni, 
zdrad, oszukaństwa i podłości, człowiek 
sprawiedliwy siał dobro, był wyrozu­
miały na wady bliźnich, starał się ulżyć 
ich cieirpieniom. Rad isst nawet, że 
nie otrzymał zewnętrznej nagrody. Bo 
jakże może radować go, że otrzymał 
coś za to, co dał? Przecie taka zamia­
na, to handel. Nic więcej. Ale uczynić

ŚMIERTELNYCH SZCZĄTKÓW 
KS. SKARGI.

Kraków. Nad wyraz podniosłą uro­
czystość przeżył katolicki Kraków w 
dniu 17 bm. W tym dniu bowiem od­
było się przeniesienie śmiertelnych 
szczątków Wielkiego Sługi Bożego, ks. 
Piotra Skargi, do świeżo odnowionej 
krypty grobowej.

Z ramienia nieobecnego w Krako­
wie Księcia Metropolity przybył do 
kościoła św. Piotra i św. Pawła, w 
którym znajduje się krypta grobowa ks. 
Skargi. Ks. Biskup Sufragan Dr. Stani­
sław Rospond. Ks. pros. Franciszek 
Kwiatkowski T. J. wygłosił kazanie, 
w którym przedstawił znaczenie uro­
czystości na podłożu historycznego 
szkicu grobowca Skargi i oplatającej 
się koło niego czci pokoleń od r. 1612.

Następnie wśród ciszy i powszech­
nego wzruszenia JE. Ks. Biskup Res­
pond odczytał modlitwę o przyspiesze­
nie beatyfikacji Wielkiego Sługi Boże­
go tej treści:

„Wszchmogący wieczny Boże, dzię­
ki Ci pokorne składamy, żeś Kościoło­
wi świętemu w Ojczyźnie naszej daro­
wać raczył wielkiego sługę Twego ks. 
Piotra Skargę, jako niezwykły wzór 
kapłańskiej, zakonnej i obywateleslciej 
cnoty, jako obrońcę zagrożonej wiary i 
opiekuna ubogich, jako złotoustego 
kaznodzieję i narodowego proroka. 
Błagamy Cię gorąco przez przyczynę 
Najśw. Panny, którą Skarga tak ser­
decznie miłował, i przez tajemnicę 
Najśw. Sakramentu, której tak żarli­
wie bronił, racz cudami wsławić słu­
gę Twego, by Kościół Twój mógł go 
zaliczyć w poczet Błogosławionych 
Przez Chrystusa Pana Naszego'.

Po tej modlitwie ruszyła imponują­
ca procesja z trumienką, zawierającą 
śmiertelne szczątki Ks. Skargi, po ol­
brzymim kościele, w którym tyle razy 
brzmiały natchnione słowa ,,Piotra 
Złotoustego", jak Go słusznie nazwał 
ks. Birkowski, Trumienkę wzięli na ra­
miona najpierw przedstawiciele ,,Ar- 
cybractwa Miłosierdzia", którego Skar­
ga był założycielem, Komitetu Jubileu­
szowego i ,,Towarzystwa im. P. Skar­
gi', a. nasiennie reprezentanci ducho­
wieństwa. Chór śpiewał radosne ,,Ma­
gnificat!", bo to był nie pogrzeb, lecz 
pochód triumfalny. Wierni na kolanach 
oddali cześć czcigodnym prochom

Trumienkę złożono w dużej trum­
nie cynkowej z XVII wieku. Krypta w 
oznaczonych godzinach będzie dostę­
pna dla wszystkich.

GDZIE SĄ ULOKOWANE FUNDU­
SZE ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ SPO­

ŁECZNYCH,
Łączne lokaty Zakładu Ubezpieczeń 

Społecznych w końcu 1935 r. wynosiły 
708.586.833,— zł, w tern w papierach 
wartościowych 300.769.778,— zł, loka­
ty gotówkowe w bankach państwo­
wych, K. K. O. i innych instytucjach 
kredytowych o charatkerze publiczno­
prawnym 159.715.563,— zł, w nierucho­
mościach zł 132.207.241,—, w pożycz­
kach hipotecznych 89.984.826,— zł, w 
innych pożyczkach zł 25.909.430.

Fundusze umieszczone w tych loka­
tach służą na zabezpieczenie wypłaty 
przyszłych rent (m. in. lokaty emery­
talnego ubezpieczenia pracowników 
umysłowych wynoszą 518.000.000 zł, 
emerytalnego ubezpieczenia robotni­
ków 97.500.000 zł, ubezpieczenia od 
wypadków 79.000.000 zł.

Jak się dowiadujemy Stowarzysze­
nie Urzędników Państwowych zwołu­
je w najbliższych dniach konferencję 
prasową, na której zagadnienia te zo­
staną szczegółowo omówione.

dobrze, a wzamian nic nie otrzymać, to 
dopiero prawdziwe zadowolenie moral­
ne. Jeśli nawet za dobro otrzymuje zło, 
nie ciąży mu ono wcale, gdyż wie, że 
na nie nie zasłużył. Natomiast jest to 
doskonały sposób udoskonalenia siebie, 
ćwiczenia się jeszcze większego w peł­
nieniu dobra.

A dobro pełnione daje radość, daje 
spokój, daje zbawienie.
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Streszczenie początku powieści.
Po stoczonej walce w dworku Brzękow- 

skiego Grzegorzewski opuszcza go z piękną 
panną Wandą, w której zakochał się.

Pierwsze powstanie w Dziergowicach i 
Wołoszowie zostaje stłumione przez niemców 
i Grzegorzewski, jak też Wierusz, z którym 
spotkał się w czasie ostatniej bit wy postana­
wia zlikwidować dalszą akcję bojową.

W tym czasie „Franek“ działacz polity­
czny opuszcza Roździeń po ostatnich roz­
grywkach nieudałego wybuchu powstania że­
gnając się z Czesią, w której kochał się.

W d-worze Brzękowskich żegnała się także 
Wanda z Henrykiem oraz Wieruszem, którzy 
przygotowują się do odjazdu, z zapadnięciem 
nocy.

Wierusz ma odjechać pierwszy to też zo­
stawił Grzegorzewskiego samego na dziedziń­
cu.

Wkrótce po załatwieniu swych spraw 
związanych z podróżą Wierusz pożegnał się 
z wszystkimi.

Za nim też niebawem ruszył Grzegorzew­
ski z Gawronem po czułem rozstaniu się z 
Wandą.

Królowała noc.

Odcinek 39,
Zjednoczenie Zawodowe Polskie od 

chwili swego rozwoju po dziś dzień i 
niewątpliwie pokolenia całe, jakie ta

czarna ziemia wykołysze, jest i będzie 
jak było niezakłaimną historią, pieśnią 
niepodległości Śląska, pierwszym stró­
żem tych ziem byłego zaboru Pruskie­
go, pierwszą placówką, która grała 
alarm bojowy do walnej rozprawy z 
zaborcą, pierwszą ochroną obyczajów 
ludu śląskiego, wiary i języka polskie­
go, przeciwko czemu niemcy najostrzej 
występowali, pierwszą organizacją o 
elemencie zawodowym, fachowym, w 
której robotnik znalazł oparcie, dla 
obrony nietylko samego siebie ale i 
swego warsztatu, dlatego więc, że ar­
gumenty jej istnienia pisane są żywem 
słowem tego ludu, męką i cierpieniem 
i walką, a kamieniem węgielnym «tała 
się idea hartowana nie tylko w ogniu 
hut i kopalń ale w ogniu terroru i bu­
ty niemieckiej — idea polskości Śląska 
i interesów jego ludności; Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie jest tedy i bez­
sprzecznie żywą księgą z której kart 
wieje martyrologią, chwałą, zwycię­
stwem, a wszystko to owiane pięknem 
bohaterstwem i poświęceniem sprawie, 
dzięki której istnieje racja Śląskiej rze­
czywistości, jak zawsze żagwiami my­
śli potężnego ruchu o głębokiej struk­
turze duchowej, organizacyjnej, zawo­
dowej i ideologicznej zabezpieczoną.

Na rubieży ziemi śląskiej, na gra­
nicy praw robotnika i włościanina 
śląskiego, na zrębie kultury duchowej, 
społecznej i politycznej, na przełomie 
pokoleń, pełni swą straż wspartą o 
opokę przeszłości, potężna nietylko 
siłą ale ideą , i przekowaniem trzyma­
jąca stale rękę na pulsie życia śląskie­
go — Zjednoczenie Zawodowe Pol­
skie.

Bezsprzecznie Niemcy obawiały się 
tego ruchu, to też tępiły go, jak mogły; 
siłą i ułaskawianiem sobie za wysoką 
cenę, niektórych grup o odcieniu naro­
dowym przychylnie kierujących się ku 
Zjednoczeniu. Jeśli to udawało się po-

niekąd, to tylko dlatego, jeśli znajdo- , 
wał się tam procentowo większy odse­
tek zdezorientowanego nagłymi wypad­
kami, jakie zaszły po upadku monarchji 
niemieckiej i zwycięstwie koalicji — 
ducha ludzi, pozostawionych zrazu sa­
mym sobie i postawionych w sytuacji 
niejasnej bez wyjścia. Potrzeba więc 
jakiegoś zaczepienia dla tych niezor- 
ganizowanych niedobitków, była wy­
zyskiwana przez czynniki niemieckie. 
Ta polityczno-społeczna gra nie przy­
nosiła prawie żadnych korzyści wła­
dzom niemieckim. Rezultat był żaden. 
Zrozumieli, że pod tym względem po­
nieśli absolutną porażkę, w stosunku 
do zasięgu Zawodowego Zjednoczenia. 
Tedy jak sępy rzucili się aby rozer­
wać tę kuźnię niepodległości pol­
skości, idei i żywotnego ducha, głębo­
kiej wiary w odrodzenie. Sądzili, że 
sprzątnąwszy ją z zewnątrz i powierz­
chni areny działalności, nie będzie mo­
gła żyć wewnętrznie, że ciasnota sa­
ma w sobie ją zdusi. Pomylili się. 
Robota podziemna, konspiracyjna, 
rozwijała dziwnie sprawnie, żyw­
szym impulsem działając wszerz i 
wzdłuż, w orbitę swej działalności, jak 
w gąbkę wsysając wszystko co polskie 
i Polską być chciało.

Praca wrzała. Na kowadle rozpala­
ne żelazo myśli uderzane młotem czy­
nów, sypało skrami postępu.

,,Franek" kipiał oburzeniem. Nie 
mógł zrozumieć jak w tak ważnym 
momencie, jakiem było pierwsze ude­
rzenie zbrojne przeciwko Niemcom, 
można być tak słabym i niezdecydowa­
nym okazać tak mało bartu i woli, 
w momencie tak doniosłej wagi dla 
przyszłości wypadków jakie mogły 
zajść, konsekwencji jakie mogły się z 
tego wyłonić; i odwoływać rozkazami 
wybuch powstania do innego terminu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sprawiedliwość
Powieść osnuta na tle faktów history­
cznych z czasów panowania Stefana 

Batorego i Iwana Groźnego.
zwycięża

Streszczenie początku powieści.
Na zamku królowej Anny pod Warszawą, 

goniec króla Stefana Batorego, porucznik hu- 
sarji Adam Żółkiewski poznaje wojewo- 
dziankę Dowojnównę, która przybyła prosić 
króla Stefana o pomoc w jej sporze z opie­
kunem, moskiewskim kniaziem Wasylem 
Worońcem, którego brat Andrzej Woroniec, 
przybył na zamek do króla w poselstwie od 
cara Iwana. Jeden z członków poselstwa, 
kniaź Prozorowski dopuścił się próby porwa­
nia wojewodzianki Dowojnówny w czasie, 
gdy bawiła w Warszawie. Próba ta została 
udaremniona przez Adama Żółkiewskiego i 
jego towarzysza broni, Niezabytowskicgo. 
Król, dowiedziawszy się o zajściu, kazał kr.ia- 
tia zamknąć w areszcie zamkowym,, aby go 
ukarać. Kniaź Andrzej Woroniec przybył 
prosić króla o łaskę dla uwięzionego. Kan­
clerz Zamojski w imieniu króla ogłasza knia­
ziowi warunki, na jakich jego powinowaty 
Prozorowski może być zwolniony. Warun­
kiem tym jest naprawa krzywdy, jakiej kniaź 
Wasyl Woroniec dopuścił się na wdowie po 
wojewodzie Dowojno i jej córce, przywła­
szczając sobie ich klejnoty i majątek.

* * *

Odcinek 27,

— O którym?
— Brat stryjeczny Adama, rotmistrz 

Stanisław, młody a poważny, podobno 
znamienity żołnierz, o którym pan kan­
clerz mówi, że dojdzie wysoko i będzie 
chlubą naszego narodu.

— Cóż o nim wiesz?
— Ten znów miłuje Reginę, córkę 

Jakóba i Katarzyny Herburtów, i ona 
mu sprzyja... Ale matka krzywi się 
na ten związek z niegłośnym szlachci­
cem... Gdybym mogła, byłabym pomoc 
ną tym młodym, bo Reginka to bardzo 
słodka, miła, dobra dziewczyna, nikomu 
nie ubliży, każdemu pomóc rada, a 
wiem, że płacze po kątach.

— Pomyślimy o niej...
W tej chwili zadzwoniono na Anioł 

Pański, królowa podeszła do klęcznika 
i poczęła się modlić, pani Łaska uklę­
kła przy krześle, na którem dotąd 
siedziała i w pokoju prócz srebrnego 
dzwonka sygnaturki słychać było tylko 
szept cichej modlitwy.

Niespodzianka.
Od dnia rozmowy z panią krajczyną, 

królowa okazywała dużo dobroci i ła­
skawości dla wojewodzianki Dowoj- 
nówny. Wyróżniała ją od innych pa­
nien, pytając o zajęcie, o zabawy, i 
pozwoliła jej, co było dowodem niezwy 
kłej łaski, wyjeżdżać w towarzystwie 
starszej pani dworskiej na spacery i do 
Warszawy.

Za przykładem królowej, poszła nie­
tylko pani krajczyna Łaska, ale i reszta 
fraucymeru i Ewa odczuła całą błogość 
słońca laski, którego promienie padały 
na nią z tronu królowej.

Gdy po dwudziestu dniach oczeki­
wania, zawiadom'! króla kniaź Andrzej 
Woroniec, iż od brata z Połocka nade­
szły żądane papiery i poseł prosi o po­
słuchanie na dzień następny, król przy 
obiedzie powiedział Annie o szczęśli- 
wem rozwiązaniu zatargu z poselstwem 
i dodał:

— Najważniejsza rzecz, że zwrot 
majątków Dowojnów załatwiony; pozo- 

j staje zrzeczenie się rodziny Worońców 
j opieki i kurateli, no i Prozorowskiego 
• przysięga, że nie pokusi się o naszą 

protegowaną, a również idzie o prze­
proszenie wojewodzianki, jako panny 
dworskiej, za porwanie się na nią. Może 
wasza królewska mość obmyślisz poli­
tyczny sposób na owo przeproszenie?

— Dobrze... zastanowię się nad tern.
Po obiedzie wezwała królowa Ewę 

do swej komnaty.
— Siadaj, — rzekła wskazując jej 

krzesło, — mam wesołe nowiny dla 
ciebie, — uśmiechnęła się łaskawie.

— Już to samo, że najjaśniejsza 
pani tak niewymownie dobra dla mnie, 
czyni mnie szczęśliwą.

— O nauczyłaś się już dworskiej mo­
wy.

— Nie wiem, czy to dworska, mó­
wię z pełnego serca, — powiedziała to­
nem szczerości.

— Czy wiesz, gdzie kniaź Prozo­
rowski?

— Nie, i dziwno mi, że nie spotka­
łam go w Warszawie.

— Nic dziwnego, — uśmiechnął*

się — siedzi bowiem w więzieniu zam- 
kowem.

— On? Czy popełnił so złego?
— Za napad na ciebie.
— Ależ on dostał takie cięcie, że 

padł jak kłoda na ziemię, chyba dość 
kary za okazaną samowolę.

— O nie, cięcie za cięcie, a za por­
wanie się na ciebie, jako pannę dwor­
ską, czekała go sroga kara. Król ulito­
wał się nad nim, ale on ma przysiądz, 
że nigdy nie pokusi się o ciebie i ma 
cię publicznie przeprosić.

— Ach, najjaśniejsza pani, jakaż ja 
szczęśliwą, bardzo szczęśliwa!... Będę 
wolna od nagabywań kniazia! — śmia­
ła się z radości, i omal, że nie klasnęła 
w ręce, — ale co do tego przeprosze­
nia . . . gdyby ..-. gdyby v. .

— Co takiego?
— Gdyby on mnie nie przepra­

szał . . . przecież to takie upokorzenie 
dla niego ... bo padł ogłuszony, siedzi 
w więzieniu, musi przysiądz ... i je­
szcze przepraszać!

— Jakże myślisz?
— Prawda, że on mi wróg, ale litu­

ję się nad nim... niech nie przeprasza.
— Tu nie idzie o ciebie, ale wogó- 

le, że porwał się na pannę z naszego 
dworu.

— Jaka szkoda, — westchnęła, — 
a gdyby dał na piśmie?

— Nie wiem . . . omówię sprawę z 
jego królewską mością . . . Mam i dru- 

. gą nowinę, może lepszą.
Ewa pełna oczekiwania wpatrzyła 

się w oblicze królowej.
— Wasz opiekun, kniaź Woroniec 

zwraca wam zagarnięte dobra.
— Jakże ucieszy się pani matka! — 

zawołała radośnie.
— No, a ty?
— Ja? Dla mnie wystarczyłaby 

Lubcza i zamek . .. zawsza też pocie­
szałam panią matkę, że dla nas dwóch 
dosyć, a iluż jest biedniejszych!

— Zapewne . . . ale dla samej czci 
nazwiska i dostojeństwa potrzebny 
jest majątek.

— Co po pieniądzach i ziem',, gdy 
człowiek zły? podstępny? chciwy? . .. 
Tam, na sądzie ostatecznym, nie bę­
dą pytali, o majątek, ale o cnotę.

— Można jednak bliźnim pomagać, 
robić dużo dobrego, — nauczała królo-

Anonimacia
U nas cudownie życie płynie,
Nie nam, nie wam, nikomu,
Lecz tym, któremuś nic nie winien- 
„Robotom" pokryjomu.

Nie są to ludzie maszynowi, 
Zwykli, jak my i każdy z nas, 
Tylko, jak taki się coś dowie,
No toś już bracie zgasł.

Wogóle są to tych spraw spece, 
Broniący tobą swego ja —
Mogą wyrabiać różne hece,
Im wolno tobie sza.

Anonimami operuje,
Wszak anonimy są dziś mo<Ue, 
Oczernia cicho i szkalüje,
Wilk syty — owce głodne.

I cóż człowieku? Nie poradzi z, 
Choćbyś i serce na dłoń wyjął 
„Donos“ ma wiarę, on nie zdradzi,
A ty ofiarą, więc cię biją.

Taki już jest niestety system, 
Czy on już nigdy nie zaginie,
Czy anonimowym listem 
Niewinny — zawsze będzie —

nien?
Hesk.

—- A czyż dobre słowo i podzie-f' 
nie się ostatnim kawałkiem chleba 111' 
więcej waży od złotej jałmużny boś? 
cza? . . , Nie, najjaśniejsza pani, dla msllt 
majątek to materja podrzędna, a gi*ül! 
to człowiek.

Królowa ożywiła się i spytała:
— I mówisz to szczerze?
— Najszczerszą prawdę, bo cZ^ 

pani matka i ja zmieniłyśmy się _P; 
wywłaszczeniu z majątków? Najjaśniej 
sza pani przecież przyjęła mnie bte 
dną z największą łaskawością i wszY*j 
kie panie były dla mnie dobre i wzg« 
dne.

— Więc i w przyszłym mężu

ni*

Gdy Ewa przeczytała, rzekła 
Iowa:

— Z listu widzisz, że matka 
przelała wszystkie swe prawa dla rßfj ? 
bądź więc tak szczerą ze mną, iaK 
matką, dobrze?

— Ja zawsze i ze wszystkimi 6
ram się bvć szczerą, a jeśli nie # 
prawdv mówić, to przemilczam.

— Ale ze mną nie przemilcza)» 
uśmiechnęła s»*e królowa.

LDakzv eins nastaoiL

iii6
będziesz szukała dostojeństwa, znac*e 
nia, majątku?

— Najpierw, że nigdy nie wyjdę 
mąż, jak mi wy wróżono, a gdybym 
szła, to niczem byłyby dla mnie v 
ziemskie świecidła, patrzałabym st 
człowieka i. . . — urwała zmieszana-

— I co moje dziecko, powiedz ^ 
szczerze, — zachęcała przyjaźnie ^ 
na. j

— I musiałby on mnie kochać, 
ja jego, — kończyła zarumieniona, 
bo i cóż za życie wspólne bez miło^ 
nia, bez wiary i ufności wzajemnej?

— Tak . . . tak, masz słuszność, 
powiedziała smutno Anna, bo wsp°,ł 
niała swoje własne małżeństwo.

— Daruj najjaśniejsza pani, że ,taj, 
dużo mówię i nudzę . . . ale najjaśu^j 
sza pani taka dobra, jak rodzona #a 
ka.

— A czytałaś list twej matki, ’vV<l 
jewodziny połockiej?

— Nie, najjaśniejsza pani.
— Otwórz biurko . . . leży na wier? 

chu, poznasz pismo... odczytai. ^
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KTO MA IMIENINY?
'Wek, dnia 22-go maja:

Sw. Julji.
Wschód słońca 3.56 — zachód 19.57.

heertear tie:
CHORZÓW. Apollo: 1) Melodje Z nad Du- 

'laiu, 2) Niewidzialny promień. Colosseum.: 
11 Ewa, 2) Droga bez powrotu. Delta; 1) Ja- 
*tl*e Pan szofer, 2) Roześmiane oczy. Rialto: 

Złodziej serc, 2) Przedmieście.
W. HAJDUKI. Śląskie: 1) Dziewczę z Bu- 

“Pesztu, 2) Poszukiwaczki złota. 
SIEMIANOWICE. Apollo: Legjon. nie-

Nł;aszonych.

dobre rady
STAREGO

MACIEJA

.«ŚLĄZAK Z KRWI I KOŚCI“. Wszech 
Janowa organizacja społeczna mijałaby 
^ z naszem powołaniem, gdyż łączyłaby 
/Zyskiwaczy i wyzyskiwanych. — Poję.

r o r z ą d o w y“ jest jnż dziś wy- 
^ łechtanym frazesem. Wartość ma tylko 
^Zciwy stosunek do rządu, popieranie je- 

usiłowań, gdyż jest to rząd polski i
dr,

Przed wydziałem handlowym sądu okrę 
gowego w Katowicach znalazła się dnia 20 
bm. sprawa centralnej targowicy bydła w 
Mysłowicach.

Tym razem do sądu wpłynęły wnioski,

Nowy zarządca sądowy
zgłoszone przez burmistrza m. Mysłowic 
dra Karczewskiego oraz najpoważniejsze­
go udziałowca wspmnianej targowicy re­
prezentującego 82 proc. udziału, Kazimie­
rza Kazonia o odwołanie ze stanowiska

Sytuacja na wewnętrznym rynku żelaza
W KWIETNIU R. B.

Napływ zamówień na żelazo, zano­
towany przez Syndykat Polskich Hut 
Żelaznych wykazał w kwietniu r. b. 
gwałtowny spadek, wynosił bowiem za­
ledwie 18.510 t, wobec 59.870 t w nve- 
siącu poprzednim, zmniejszył się zatem 
o 41.360 t.

Spadek ten wywołany został zupeł- 
nem zahamowaniem dopływu nowych 
zamówień ze strony Rządu, przy rów- 
noczesnem wycofaniu 6.010 t zleceń, 
przydzielonych hutnictwu w poprzed­
nich miesiącach.

Niepomyślnie przedstawiały się rów­
nież w miesiącu sprawozdawczym za­
mówienia handlu hurtownego, które z 
15.000 t w marcu spadły do 9.580 t w 
kwietniu r. b., ubytek ich zatem okre­
ślał się liczbą 5.420 t. Zmniejszenie się 
napływu zamówień ze strony kupiec- 
twa branży żelaznej przypisać należy 
głównie ograniczeniu zleceń, mających 
uzupełnić zapasy składowe, objaw ten 
zatem ma charakter przejściowy.

Ożywienie obrotów zarysowało się 
w grupie przemysłu, zwłaszcza zaś w 
poszczególnych gałęziach przemysłu że- 
lazo-przeróbczego, które w miesiącu 
sprawozdawczym rok rocznie zwięk-

szają swą produkcję. Ogółem zamówie­
nia przemysłu wynosiły w kwietniu 
14.590 t, wobec 7.390 t w marcu r. b., 
wzrosły zatem o 7,200 t. Poprawę na­
pływu zleceń wykazały słownie: ocyn- 
kownie blachy o 4.100 t, fabryki dru­
tu i gwoździ o 1.960 t, fabryki śrub i ni­
tów o 1.190 t oraz t. zw. właściwy 
przemysł metalowy (fabryki maszyn, 
obrabiarek, wagonów i t. p.) o 703 t.

Mniej pomyślnie, aniżeli w miesiącu 
poprzednim, kształtował się napływ 
zamówień ze strony przemysłu budo­
wlanego (spadek o 600 t). Zjawisko to 
nie jest jednakowoż specjalnie niepoko­
jące, ponieważ najwyższe nasilenie zle­
ceń tego odbiorcy przypada w Polsce 
dopiero w HI. kwartale — wbrew mo­
żliwościom klimatycznym, sprzyjają­
cym u nas wczasnemu rozwojowi budo­
wnictwa.

Rozpatrując ruch zamówień w kwiet­
niu r. b. z punktu widzenia zmian w za­
potrzebowaniu na poszczególne gatun­
ki żelaza stwierdzić wypada, iż zwięk­
szyła się ilość zleceń na blachę cienką, 
żelazo na drut oraz kształtowniki; w 
pozostałych gatunkach nastąpił spadek.

Wątpliwie pragnie dobra Polski. Swoją 
°6ą rząd nie składa się z ludzi nieomyl- 

i niejeden zarzut pod jego adresem 
jC,sI słuszny. Nie każdy pułkownik jest 
j alnym znawcą n. p. spraw walutowo- 
eMzowych, skarbowych czy pracowni­
ach — ale każdy pułkownik polski jest 
ę’«wiekiem energicznym, bezstronnym. — 

do problemu elementów napływowych 
p "mych dzielnic, to wszelkie zarzuty 
j4"a zupełnie potwierdzam. Dla mnie każ 

Uczciwy i pracowity Polak jest bratem, 
piętnie, skąd pochodzi — ale nie może 
^ tak, żeby Ślązak na swej zie- 

tyl nie mógł być nawet woźnym 
"rzędzie! Niektórzy urzędnicy wyż- 

i1 Wprost jawnie popierają „wędrówkę 
d 6 w“ ze szkodą dla śląskich ludzi pra- 

g 1 tu mojem zdaniem w wielkiej mierze 
*»0 społeczeństwo jest winne. Czy nasze 
frj»*nizacje społeczne, zawodowe, kultu- 
k"e i t. d. nie mogłyby występować wo- 

miarodajnych czynników z odpowied- 
'**"1 postulatami? Czy statut organiza- 
>toy Bjc gWarantuje pierwszeństwa pra- 
J ślązakom? Co robią wykonawcy tego 
silitu? Bezczynnością nie powstrzymuje 
A "łementu z innych dzielnic, który wszą 
^.e Wślizgiwać się umie dzięki znajomo- 

lom i protekcjom. — Pozdrawiam.-------
ni SMUTNA K. CHORZÓW H. Otóż 

Pani sobie stanowczo wybija z gło- 
y myśl, że jest Pani najnieszczęśliwszą 

pod słońcem! Dlaczego właśnie Pa- 
b "dałaby dzierżyć taki rekord? Nie Itze- 
c * drobnych uszczypliwości losu zaraz 
te^"ić hamletowskich tragedyj. Pani dła- 

so tylko nie może spostrzec własnego 
t^^cia, ponieważ zbyt wiele pa- 
j *y na cudze...! Nie należy nigdy 
$6 ek° Patrzeć wokoło ... nie należy wła- 
C|®So szczęścia szukać na cudzych śmie­
le c"< a tylko w sobie samej! Najlepszym 

dowodem, to ślepcy, którzy aczkol- 
Uy nieszczęśliwi pod względem fizycz- 
duri! mo2Ó przeżywać najwyższe szczęście 
p®.0we. — Wierz mi Pani, że może być 

nałszczSŚliwszą istotą nieiyłko pod 
^"cem, ale i pod wszystkiem gwiazdami 

gdyby Paul tylko chciała...! 
%nADWIGA B- Powodzenie Pani narze- 

e8° w sporcie łatwo może mu w gło- 
' ^wrócić. Tak jak mi go Pani scharak 
t>r<y °Wa*a’ jest on młodzieńcem trochę.., 
"J7». Sportu nie traktuje tyle jako 
ąj. . ’ dla sztuk"' — ile dla przypodoba­
ły®1^ galerji. Niewdzięczność jego dla 
tązPpprostu wynika z jego pyszalkowa- 
»t * która każdą przysługę od Niej 
t^aną uważa za powinność. Niech 
i>e "tara się przemówić do rozumu na- 

onego i wytłumaczyć mu, że nawet

Staruszek oszukany przez cygana
Do mieszkania 72-letniego inwalidy 

Gotlieba Dudka w Chorzowie przy ul. 
Powstańców 37 przybyły dwie niezna­
ne cyganki i nakłaniały go by dał so­
bie wróżyć. W czasie wróżenia jedna z 
cyganek wezwała starca, by przyniósł 
swe oszczędności z pokoju i położył na 
st-oł, bowiem to przyniesie mu szczę­
ście.

Inwalida usłuchał rady cyganki, po-

szedł do pokoju, skąd przyniósł 560 zł 
w banknotach. W pewnej chwili dwie 
cyganki oświadczyły, iż muszą na chwi­
lę wyjść i niebawem wrócą. Po wyjściu 
cyganek stwierdził inwalida z przera­
żeniem, że wraz z cygankami ulotniły 
się również jego oszczędności. Za 
sprytnemi cygankami wszczęła policja 
poszukiwania. (ha)

Widmo urlopów tomusowydi
NA KOP. „ŚLĄSK“ I „NIEMCY“.

U komisarza demob, odbyła się konfe­
rencja, na której rozpatrywano wniosek 
dyrekcji kopalni ks. Donnersmarcka w 
sprawie humusowego urlopowania 300 ro­
botników z kopalni „Śląsk".

W rezultacie komisarz demob, wydał 
decyzję, na mocy której 150 robotników

przeniesionych zostanie na kopalnię „Niem 
cy". Na urlop turnusowy pójdzie 450 ro­
botników z kopalni Niemcy, a 150 z ko­
palni „Śląsk“. Turnus będzie przeprowa­
dzony po uprzedniem uzgodnieniu listy 
kandydatów do urlopu między dyrekcją a 
radą zakładową.

dotychczasowego zarządcy sądowego p. 
Aleksandra Hilda, Wniosek burmistrza m. 
Mysłowic zarzuca p. Hildowi niefachowość 
oraz nieoszczędną gospodarkę, W konklu­
zji miasto żąda zamianowania zarządcy w 
osobie dotychczasowego prokurenta cen­
tralnej targowicy, Ignacego Bagińskiego. 
Wniosek udziałowca Kazania zmierzał w 
tym kierunku, aby zamianowano dwóch za 
rządców sądowych, jednego jako reprezen­
tanta interesów miasta, drugiego zaś fa­
chowca, jako reprezentanta interesów 
spółki.

Po wysłuchaniu zainteresowanych stron 
zarządcą zamianował sąd p. Ignacego Ba­
gińskiego.

POŻAR
W PRACOWNI GIMNAZJUM

W pracowni gimnazjum przy ul. Św. 
Piotra w Chorzowie wybuchł w środę 
w godzinach porannych z niewyjaśnio­
nych dotąd powodów pożar, który na 
szczęście został w zarodku zlikwidowa­
ny przez straż pożarną. Szkoda wy­
rządzona przez pożar nie jest zbyt wy­
soka. (ha)

ŚLUB ZNANEGO SPORTOWCA.
W sobotę, 23 bm. o godz. .14,330 od­

będzie się w kościele św. Józefa w Cho­
rzowie ślub p. Alfonsa Pierzkali z p. Kla­
rą Mierzwą. P. Pierzkala jest jak wiado­
mo filarem drużyny futbalowej K. S. Sta- 
djon, pozatem członkiem Związku Meta­
lowców Z. Z, P. oraz stałym czytelnikiem 
„Śląskiego Kurjera Porannego". Dzielnemu 
sportowcowi —- Zjednoczeniowcowi i Jego 
żonie życzą pomyślności na nowsi drodze 
życia Zarząd K. S. Stadjonu i Redakcja 
„Śl. Kurjera Porannego".

ZJAZD OFICERÓW REZERWY.
Wczoraj o godz. 10 rano w sali rady 

miejsk. w Katowicach odbył się zjazd de­
legatów Zw. Osie. Rez. woj, śląskiego. Na 
zjaździe marsz, sejmu śląskiego Grzesik 
wygłosił referat o obecnej sytuacji gospo- 
darczo-politycznej w Polsce. Związek ofi­
cerów rez. liczy na Śląsku 12 Kol i ponad 
1.500 członków. Znaczny proce it of cerów 
rezerwy na Śląsku do Związku jeszcze me 
należy.

REHABILITACJA 
URZĘDNIKA POCZTOWEGO

W swoim czasie donosiliśmy, że urzęd­
nik pocztowy Pius Jonas z Świętochłowic 
zatrudniony w Urzędzie Pocztowym w Ru­
dzie dopuścił się sprzeniewierzenia 1.115 
złotych.

Jak nam odebnie donoszą nie dokonał 
p. Jonas żadnego przestępstwa. Dochodze­
nie, które wszczęte zostało na jego prośbę 
przez prokuratora wykazało niezbicie, że 
Jonas jest niewinnym.

Bobu i Itiebler skazani, Gross uwolniony
Sensacyjny proces przeciwko szajce 

przemytników, którzy za pomocą samo­
chodu osbowego przewozili różne towary 
z Niemiec do Polski, przeciągnął się w 
środę do późnych godzin wieczornych. Po 
odczytaniu aktu oskarżenia sąd przystąpił 
do przesłuchania oskarżonych.

Szofer Stiebler przyznał się, że w 36 
wypadkach przewiózł skórki, sacharynę i 
nici w samochodzie. Twierdził jednak, że 
czynił to wyłącznie z polecenia Bohna, 
który płacił mu początkowo po 20 mk ty-

największe gwiazdy futbalowe są tylko... 
meteorami! Rozpalają się gasną... O ile 
uczucia jego dla Pani są szczere i poważ­
ne, natenczas zwalczać będzie w sobie 
wszystkie cechy małostkowości i pyszał- 
kowatości — bo żadnemu prawdziwemu 
mężczyźnie z tern nie jest do twarzy, a już 
najmniej takiemu, który w przyszłości pra­
gnie być dobrym mężem! Serd. nozdr. —

godniowo, a następnie po 10 mk. za każ­
dy przejazd. Sacharynę odwoził do Kato­
wic na ul. Francuską nr. 23, skąd zabierał 
ją Reinhold i odnosił do mieszkania nr. 
7/8 (mieszkanie Grossa), zaś skórki wy­
ładowywano na szosiep od Zawierciem.

Oskarżony Bohn nie przyznał się do 
winy, twierdząc, że Stieblęr obwinia go z 
zemsty, gdyż swego czasu zeznawał obcią­
żające przeciwko Stieblerowi w sądzie w 
Bytomiu. Bohn nie przyznaje się również, 
że był już karany za przemyt przez władze 
w Mysłowicach, Sosnowcu i Piotrkowie, 
mimo, że wykazują to akta sądowe.

Kupiec Gross nie poczuwał się do wi­
ny, podając, że sacharyny nie przechowy­
wał i nic o przemycie nie wie.

Ogólna wartość przemyconych towa­
rów wynosi około 30.000 zł.

Sąd po przesłuchaniu kilku innych 
świadków, wydał wyrok, skazujący Bonna 
i Stieblera każdego na 3 miesiące bez­

względnego aresztu oraz 10.000 zł grzyw­
ny z zamianą na 400 dni aresztu. Osk. 
Grossą z braku dowodów winy, sąd unie­
winnił.
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„U&ryź ią..
W przedziale trzeciej klasy pociągu, 

zdążającego do miasta panował upał.
Pasażerowie porozbierani do ostatecz­

nych granic, ciężko dysząc, siedzieli bez 
ruchu w kompletnem milczeniu.

Jakiś zażywny blondyn z ponurą miną 
wpatrywał się w swoje nogi, obciągnięte 
we iioletowe skarpetki.

Spośród pogrążonych w apatji podróż­
nych wyróżniała się świetnym humorem 
postawna szatynka, która nie bacząc na 
bardzo dawno już osiągniętą pełnoletność, 
zachowywała się jak tak zwany urwis- 
dziewczyna.

Machała nóżkami, szczebiotała wesoło. 
Robiła tysiączne rozkoszne psikusy towa­
rzyszącemu jej grubemu panu w zielonych 
szelkach.

Wstawała by podbiec do okna, przez 
które machała rączką mijanym krowom, to 
znowu siadała, by pociągnąć żartobliwie 
za nos swego towarzysza, który znosił to 
wszystko ze zimnym spokojem.

W tym czasie blondyn odrywał co jakiś 
czas wzrok od swych skarpetek i obrzucał 
wesołą niewiastę niedobrem spojrzeniem.

Kobietka nie zwracając na to uwagi, 
bawiła się świetnie.

W pewnym momencie tuląc się do pa­
na w zielonych szelkach zawołała kusząco;

— Ugryź tu swoje słoneczko!
I nadstawiła kokieteryjnie twarzyczkę. 

Jegomość nie reagował na to wcale, uś­
miechnął się tylko smutnie i odwrócił 
głowę.

Ale rozkoszna kobietka nie dawała mu 
spokoju.

— No ugryź, ugryź słoneczko, chce ko­
niecznie.

Gdy i to nie pomogło, z komiczną po­
wagą krzyknęła:

— W tej chwili masz ugryźć, ja każę!
Zgrzany właściciel skarpetek słuchał 

tego flirtu przez czas dłuższy z najwyż- 
szem obrzydzeniem wreszcie zawołał:

— No ugryźże ją pan do cholery raz, 
bo nas tu wszystkich zamęczy. Upał w 
cieniu, a człowiek spokoju nie ma za grosz! 
Gryziesz pan, czy nie?

— Nie! Sam ją pan ugryź,
— Ja, a to dlaczego? Nie ma tak do- 

brzę. Pan się oświadczasz, żenisz, posag 
pan bierzesz, bo chyba bez posagu panu 
takiej zmory nie wkleili, a ja ją mam gryźć? 
Niech ją mole gryzą!

— Ty nic na to, on obraził twoje sło­
neczko. Bydlak skończony!

— Żebym ja pani nie powiedział kto pa­
ni jesteś.

— No kto, no kto?
— Stara maglownica. Bywszy na miej­

scu paninego męża jakbym złapał panią za 
pysk, dał raz i drugi w słonecznik, tobyś 
pani odrazu powagi nabrała.

Ponieważ mąż mimo wezwań swej mał­
żonki nie wystąpił w jej obronie, słonecz­
ko samo chwyciło z półki parasolkę i po­
częło nią okładać blondyna, który się bro­
nił bronzowemi półbutami. Nie wiadomo 
do czegoby doszło, gdyby nie to, że pociąg 
wjechał na stację.

Nadbiegła policja, spisano protokół o 
zakłócenie spokoju publicznego przeciwko 
wszystkim zainteresowanym.

„SLĄSKI KURJER PORANNY" "2 maja 1936 roku,

Gorszące zajście na granicy
Urząd Celny Łagiewniki w dniu 20. V. 

br. w godzinach wieczornych był widow­
nią dzikiej awantury, spowodowanej przez 
pracownika Polskiego Radja niejakiego p. 
Chód... K., który powracając z zagrani­
cy w nastroju wybitnie podchmielonym, 
dopuścił się niesłychanej zniewagi władz 
państwowych, wykrzykując na całe gardło 
pod adresem urzędu: ,,to granda, a nie
urząd“.

Tło zajścia przedstawia się następu­
jąco: Wymieniony w asyście doborowego

towarzystwa, w którem i nadobnym pa­
niom, kurzyło się z główek niczem z ko­
minów, powracał z Niemiec, pragnąc przy 
okazji przewieźć do kraju, różne smakołyki 
zagraniczne. Na zwrócenie uwagi, że to­
wary te należy oclić, pan Chód ... wpadł 
w iście szewską pas^\ wygrażając jedno­
cześnie, że „rzekome szykany“ urzędni­
ków celnych opublikuje przez radjo. Po- 
zatem „miły ten człowiek" hulał dosłownie 
po całym urzędzie, terroryzując personel, 
pełniący swą ciężką służbę celną. Wyczy-

Szeregowcy 73 p. p. wywołali bójkę
W dniu wczorajszym doszło w parku 

Kościuszki w Katowicach do przykrego 
zajścia Mianowicie czterech szeregowców 
73 p. p. Augustyn Dytko, Wilhelm Klosek, 
Jan Fiszera oraz Alfons Bartoszek, pokłó­
cili się i wywołali krwawą awanturę. Bag­
netami atakowali przechodniów, którzy w

panice przed szeregowcami uciekali
Bójkę zlikwidowała dopiero policja. 

Poprzednio szeregowcy zdemolowali rów­
nież budkę strażacką na strzelnicy, wy­
rządzając przez to szkodę w wysokości 
600 zł. .

Przedkładanie poświadczeń bezrobocia
W DYREKCJI SPÓŁ KI BRACKIEJ

Donoszą nam:
Celem uproszczenia postępowania 

dot. udowodnienia bezrobocia znosi się 
obowiązek przedkładania urzędowych 
poświadczeń bezrobocia za okresy w 
których członkowie Kasy Pensyjnej 
przebywali na urlopach turnusowych 
i temsamem znosi się obwieszczenia 
Dyrekcji Spółki Brackiej z dnia 14-go 
czerwca 1935 r., 6 września 1935 r., 19 
grudnia 1935 r. i 20 marca 1936 r., o ile 
dotyczą obowiązku przedkładania po­
świadczeń za czas urlopów turnuso­
wych.

Natomiast istnieje nadal obowiązTek

przedkładania urzędowych poświadczeń 
zwyczajnego bezrobocia z tern, że kto 
nie udowodnił dotychczas swego bez­
robocia za zaległy czas od I-go irvija 
1924 r. począwszy, może to jeszcze do­
datkowo uczynić w terminie do 31-go 
lipca 1936 r. "rzez jednorazowe po­
świadczenie bądź Urzędu Pośrednictwa 
Pracy, bądź Komunalnego Biura Opieki 
nad bezrobotnymi.

Tarn. - Góry, dnia 9 maja 1936 r.
Dyrekcja Spółki Brackiej 

Dyrektor 
(Dr. Potyka).

L. dz. O. V. Y. 6/1013

Wybory do Kasy Chorych w Katowicach
W dniu 24' bm. odbyć się miały wybory 

do Wydziału Ogólno-miejscowej Kasy 
Chorych na miasto Kat-v,% Wobec te­
go jednak, że w przewidzianym regulami­
nem wyborczym terminie wpłynęła tylko 
ledna uzgodniona lisia z rumie .ta praco­
dawców - pracobiorcov: wybory się nie
odbędą. Zaznaczyć należy że pozu jedno­
litą lisie wpłynęła odrębna lista żydowska. 
Przy bliższem badaniu podpisów przez 
komisję wyborczą okazało się jednak, że 
źyuZ' sfałszowali szereg podp.sćw na li­
ście swej, wobec czego zarząd kasy skie­
rował doniesienie do prokuratora o fałszo­
wanie dokumentów.

Z ramienia pracodawców wobec takie­
go stanu rzeczy wejdą pp. Wincenty 
Czaplicki, Augustyn Tabus, Jan Schmie­
ge! i inni.

Z ramienia zaś pracobiorców wejdą do 
Wydziału: pp. senator Grajek (Z. Z. P.), 
Stefan Kapuściński (ZZZ.), Alojzy Adam­
czyk (socjai.), sen. Ludwik Maciejewski 
(PZP.), Bernard Jankowski (Niemcy) a na 
dalszem miejscu z ramienia Chrzęść. Zw 
Zawodowych sekr. okr. p. Hugon Hanke. 
Na liście zastępców członków Wydziału 
figuruje m. in. z ramienia Zjedn. Zw. Prac. 
Umysłowych sekr. p. Bernard GuUz Ka­
towic.

Sprzedawali skradziony feromangan
Przed sądem apelacyjnym w Katowi­

cach odbyła się ciekawa rozprawa prze­
ciw handlarzom żelaza Jutce Szwajcerowi 
z Sosnowca, Pinkusowi Weinerowi i Jos- 
kowi Rzezakowi, oraz 10 towarzyszom z 
Chorzowa, Siemianowic i Zagłębia Dą­
browskiego, oskarżonym o to, że w latach 
1931—34 kupowali masowo tero mangan, 
pochodzący z kradzieży na szkodę huty

„Pokój“. Wymienieni handlarze nabyli kil­
kadziesiąt tysięcy kilogramów feromańga- 
nu, sprzedając go na rynku krajowym. 
Tymczasem huta „Pokój" posiada monopol 
sprzedaży i importu feromanganu Kupcy 
ci odpowiadali przed sądem, który wszyst­
kich uwolnił. Prokurator jednak zapowie­
dział apelację, a obecnie sąd apelacyjny 
wszystkich zasądził na wysokie kary.

nów tych dopuszczał się na oczach liczne) 
publiczności, zgorszonej zachowaniem s1^ 
tego „hulajnogi". Chody pana Chód y 
zdradzały bytowanie pierwotne istot dzie­
wiczej puszczy, co wydaje się tern 
niejszem nieporozumieniem, że ten „v/0 
jownik" zajmuje wcale wybitne stanowisk ' 
w instytucji tak nowoczesnej i zasługwM 
cej zewszechmiar na miano kulturalny 
jak radjowa stacja nadawcza. Sądzimy- ^ 
czynniki miarodajne zainteresują sie bli,e 
tą „personą" i nałożą wędzidła temu ,,r°z 
hukanemu pegazowi“.

Obrady mad azdrewie#* 
Wspólnoty Interesów

W dniu wczorajszym obradowała Ra a 
Urzędnicza Wspólnoty Interesów nad 11 
zdrowieniem zakładów należących do teg° 
koncernu. ..

W czasie obrad po ożywionej Zyskuj 
postanowiono zlikwidować Związek P°,3_ 
ków przy Wspólnocie Interesów jako n'e 
zdrowy organ ze względów gospodarczy0 
i politycznych.

CHORZÓW
(Ch) Kradzież drabiny malarskiej■ ^*e

znani sprawcy skradli drabinę malarską % 
rytarza domu przy ul. Marszałka Piłsudski 
go 1 na szkodę Józefa Dystelera. (ba1

RAD JO
PIĄTEK, 22-GO MAJA.

Katowice. 6.30 Pieśń poranna i 
styka. 6.50 Hejnały śląskie. 7.00 Płyty- 1 ^ 
Sygnał czasu. 12.15 „Bal pod płotem“ — b 
chowisko dla dzieci starszych. 12.40 Muzy 
salonowa. 13.10 Chwilka gospodarstwa 
mowego. 13.20 Płyty. 15.20 Wiadomości 6*'^ 
dowe. 15.30 Płyty. 16.00 Pogadanka dla 
rych. 16.45 „Dzieje i przygody Krzysztofa 
tumba“ — djalog dla dzieci starszych. 1 .

rchitekturv w Polsce — °dc"'.,.Zabytki, architektury w Polsce

poezji współczesnej“. 18.45 Płyty. 19.00
,ęd^domośęi radiotechniczne. 19.30 Jak spe . 

święto? 19.35 Wiadomości sportowe. ’n
Koncert symfoniczny z Filharmonii 
śzawskiej. 22.30 Skrzynka techniczna. 
Muzyka taneczna.

W3>"
22.?°

KALENDARZYK ZEBRAŃ
ZEBRANIE ZWIĄZKU GÓRNIKÓW Z- f'

W niedzielę dnia 24-go maja b. r. odbe^- 
się zebrania Zw. Górn. Z- Z. P. w następ11-1 
cych miejscowościach:

W niedzielę, dnia 24 bm. odbędzie się 
branie filji górników i maszynistów Z ^ ;j, 
w Orzegowie o godz. 13-tej na sali p. Led^( 
ga. Referent przybędzie. O liczny uc*f 
uprasza Zarzß"

GŁOŻYNY — godz. 15=-ta, lokal p. Sachsa-^ 
Poza tern odbędą się zebrania: w

wionce. Kamień-Leszczyny. Bełk i Szc: 
wice. Godzina odbycia zebrania i lokal 

głoszone na afiszach.

ad*"' 0'

ado'1017.20 Recital fortepianowy. 17.50 Porad
sportowy. 18.00 Chór Juranda. 18.30 „Ślą®*5

W1 a"

Tak bywa w życiu
Nowela

W roku 1919 Herbert właściciel zna­
nej fabryki napojów w Nowym Jorku, 
oświadczył swemu szoferowi, Jimowi:

— Drogi Jimie, w ostatnich czasach 
moja sytuacja materjalna systematycz­
nie się pogarsza. Nie jest wykluczone, 
że wkrótce będę musiał zamknąć fabry­
kę. Narazić, ze względów oszczędno­
ściowych, postanowiłem zrezygnować z 
samochodu. Bardzo mi przykro, ale mu­
sisz poszukać innej posady.

Jim był bardzo zmartwiony tą wia­
domością. Przyzwyczaił się do swego 
chlebodawcy, który traktował go bar­
dzo dobrze.

Po paru tygodniach jednak znalazł 
pracę. Jego nowy szef był właścicielem 
cyrku. Gdy pewnego dnia rozmawiał z 
Jimem, zwrócił uwagę na jego potężne 
pięści.

— Dziwię się, żeś się nie zajął bok­
sem — powiedział mu — mam wraże-

nie, że mógłbyś w tej dziedzinie zrobić 
karjerę.

Jimowi te słowa mocno utkwiły w 
pamięci.

Od tego dnia coraz więcej uwagi po­
święcał pięściarstwu. Zapisał się do or­
ganizacji sportowej, ćwiczył sumiennie 
w wolnych chwilach od zajęć i już po 
roku zwrócił na siebie uwagę fachow­
ców.

W roku 1923 poraź pierwszy wystą­
pił na arenie.

W trzy lata później był już mistrzem 
popisywać się na wszystkich ringach a- 
merykańskich, zdobywając nie tylko 
sławę, ale i grube pieniądze.

I w tym właśnie czasie znów zetknął 
się z Herbertem. Dawny fabrykant 
znajdował się w opłakanej sytuacji ma- 
terjalnej. Nie mógł znaleść żadnej pra­
cy i borykał się z nędzą.

— Szukam szofera — powiedział Jim 
do swego byłego chlebodawcy, klepiąc 
go poufale po ramieniu. — Wiem, że 
pan doskonale umie sie obchodzić z ma­

szyną. Czy przyjąłby pan u mnie po­
sadę?

— Natychmiast. — odparł mu bez 
namysłu były przemysłowiec.

I w ten sposób Herbert rozpoczął 
pracę u swego byłego szofera.

Jim traktował Herberta po przyja­
cielsku. Niejednokrotnie zabierał go na 
wesołe zabawy, zwierzał mu się ze 
swych kłopotów i chętnie słuchał jego 
rad.

Upłynęło znów kilka lat.
Gwiazda boksera poczęła blednąc.
Znaleźli się młodsi, zręczniejsi, któ­

rzy go wreszcie zdystansowali. Nade- 
miar złego rmnager Jima wyłudził od 
niego poważną sumę pieniężną i zbiegł 
do Europy.

Jim został zrujnowany. Daremnie 
Herbert starał się zapobiec nieszczę­
ściu.

Bokser, włócząc się po nocnych lo­
kalach, upijał się. Po krótkim czasie 
hulaszczy tryb życia zamknął Jimowi 
drogę do wszystkich ringów. Bokser

stracił wszystkie swe walory i przes 
być atrakcją.

Publiczność szybko o nim zaporn 
ła. Znalazła nowe gwiazdy.

Wreszcie nadszedł dzień, gdy cj, 
i jego szofer znaleźli się bez żadnY 
środków do życia. 3s

Jim przypominał sobie pjg'
swoją młodą służącą, która prze" P 
ciu laty podziękowała mu za P^,- 
Dziewczyna znała pewnego przeinY^3 
ka alkoholu. Po pewnym czasie WY 
za niego zamąż.

W tym samym okresie zn,iet^pi' 
prohibicję i przemytnik cały swoi '(g.
tał ulokował w przedsiębiorstwie
stauracyjnem.

Jego restauracja • znakomicie 
sperowała. W krótkim czasie 
służąca stała się milionerką. I "" 
właśnie zwrócili się Jim i Herbes1' 
obaj włóczyli się bez pracy. yt

Dziś Jim jest starszym kelnerS'^. 
lokalu swej byłej służącej, a jego ^y- 
bodawca, późniejszy szofer —' P 
waczem.

ro'
t)S
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Lekkoatletyka w dniu wczorajszym
kluby ś. o. z. l. a. sokół

119:154 pkt.
i Przy slabem zainteresowaniu pu- 
hczności odbyły się w dniu wczoraj- 
^ na boisku W. F. i P. W. w Kato- 
Jlcach zawody lekkoatletyczne pomię­
ty powyżej wymienionemi zespołami. 
"aWody miały charakter propagando­
wy- Dla Ś. O. Z. L. A. stanowiły prze- 
1:1 sił do czekającego go w dniu 1-go 
C2erwca b. r. trójmeczu lekkoatletycz- 

Kraków, Łódź, Śląsk w Łodzi.
.. a ..Sokoła" zaś miały wykazać, że 
.aWodnicy jego zrzeszeni w 8. 0. Z.
' A. razem wzięte w jeden zespół 

yZeważają nad pozostałym zespołem 
s, 0. Z. L. A. i zawsze z powodzeniem 
i anąć z niem mogą w jednych szran- 
'ąch.

n Oba zespoły wystąpiły w ostabio- 
Vjn, odmiennym składzie od składu o- 
Jmikowanego. U Klubów brak było 

Rodników ,,Pogoni" katowickiej. Pa- 
,.e* Sznajder nie skakał, rzekomo spo­
iwu naciągnięcia ścięgna podczas 

eningu.v Niespodzianką zawodów by-
Rieprzekonywujące zwycięstwo Czy-

‘a do Zawieruchy, z którym podzielić
^ musiał z punkt. Piękne wyniki były

skoku o tyczce, w skoku wzwyż, wI,j ^ v L y tv Ostuivu w4« W y Z/, rv

isUcie oszczepem, emocjonująca sztafe- 
ą' 4X100 m i bieg na 5.000 m. W bie-
-U tym Stokłosiński dopuścił się do
padzią grubego nietaktu, na który 

oliczność słusznie zareagowała. Bliż- 
" e wyniki są następujące:

100 m:
4- Czyż Ś 11,4 sek.
2- Zawierucha Sokół 11,4.
3 Fojt Sokół.
4> Konieczny Ś.
3- Werner Sokół.

110 m. płotki:
4 Krafczyk Ś. 20,4 sek.
2 Tunk Sokół 22 sek.
Reszta zawodników zdyskwalifiko-

wana.

rzut oszczepem:
4- Dyka, Sokół 54,90 m. 
A Chmiel, Ś 49,59 m.
3- Żyłka, Sokół 49,34 m.
4- Mucha, 8. 38,32 m.
3- Pali on, Sokół 34,30 m. 

Krafczyk, Ś.

400 m:
4- Krafczyk, Ś. 54,6 sek. 
?• Jonik, Ś. 56,6 sek.
3- Orawski, Sokół 57 sek.
4- Głombik, Sokół.
3- Nowak, Ś.
3- zdyskwalifikowany.
X

skok o tyczce:
4- Palion, Sokół 3,50 m.
2. Mucha, 8. 3,40 m.
3- Tunk, Sokół 2,80 m.

<4- Kapinos, Sokół 2,60 m. 
i 6. nie obsadzono.

rzut kulą:
4- Praski, 8. 13,50 m.
2- Kozubek, Sokół 12,— m.
3- Węglarczyk, Sokół 11,77 m. 

Jostrzębski, Sokół 11,59 m.
3- Chmiel, Ś. 11,58 m. 
b- Matuszewicz, 8. 10,05 m.

1.500 m:
1' Stokłosiński, Ś. 4,20,8 min. 
i- Konkol, Sokół 4,22,8 min.

Kremiec, Sokół 4,24,8 min. 
4- Luks, Sokół.
9" Nowak, 8.
3- Grolik, 8.

1 skok wdał:
i- Chmiel, 8. 6,47 m.

• Zawierucha, Sokół 6,20 m.
• Szymura, Sokół 6,19 m.

4- Gm 6 a i-ł „
; »»»«.i. u i wvnvł

~ Goj, S. 6,13 m.
I Mucha, 8. 6,08 nx

■ Kapinos, Sokół 5,24 m.
, rzut dyskiem:
, Praski, 8. 34,35 m. 
t Stalmach, 8. 34,15 m.

, i Jastrzębski, Sokół 33,75 m 
} Kozubek, Sokół 33,17 m.
?' Palion, Sokół 32,23 m.

' Matuszczyk, 8. 30,80 m.
. 200 m:

■ Zawierucha, Sokół 23,4 sek. 
* Makiołka. 8. 24.6 sek.

r—— ———

3. Müller, 81. 25,6 sek.
4. Fojt, Sokół.
5. Werner, Sokół.
6. Konieczny, 8.

skok wzwyż:
1. Szymura, Sokół 1.70 m.
2. i 3) Kowolik i Kapinos, Sokół,

1,65 m.
4. Mucha, 8. 1,55 nv
5. Konieczny 1,50 m.
6. nie stanął.

5.000 m:
1. Stokłosiriski, 8. 16,8 min.
2. Gwoźdź, Sokół 16,18 min.

Zawody eliminacyjne kobiet
DO TRÓJMECZU LEKXOATLE TYCZNEGO ŚLĄSK, ŁÓDŹ I KRAKÓW

Przed południem, w dniu wczorajszym 
w Katowicach przeprowadzono eliminacje 
do trójriTeczu w nagłówku wymienionego. 
Zawody te chybiły celu. Na starcie stanę­
ło tylko kilku zawodniczek. Większa ilość 
zawodniczek specjalnie wyznaczonych do 
tych zawodów świeciła abstyncią. Na 800 
m. stanęły dwie sokolice . Siedlaczkówna, 
Joszówna (Sokół Chorzów), które nie mia 
ły co eliminować.

Oto wyniki:
60 m.:

1. Kierominówna, Strzelec Katowice 8,8.
2. Świętkówna, Strzelec Katowice, 9.
3.. Serafinówna, C. K, S. Czeladź 9.

200 m.:
1. Kierominówna, Strzelec Katowice 30,6.
2. Loskówna. Sokół Chorzów 30,5.
3. Sadowska, Strzelec Sosnowiec 31,2.

80 m. pł.:
1. Trelanka, Stadjon Chorzów 16,2.
2. Szubianka, Stadjon Chorzów 16,6.

3. Loskówna, Sokół Chorzów 17,2.
Kula:

1. Lanżanka, Strzelec Sosnowiec 8,55.
2. Faliszewska Ir., Strzelec Sosnowiec 8,40
3. Wajsówna, Sokół Ruda 8,36.

Oszczep:
1. Kamieniecka. Sokół Katowice 27,32.
2. Faliszewska Mich., Sstrzelec Sosn. 24,90
3. Faliszewska Ir., Strzelec Sosn. 20,95.

Dysk:
1. Faliszewska Mich., Strzelec Sosn. 29,04
2. Wajsówna, Sokół Ruda 28,09.
3. Rakoczanka, Pogoń Katowice 27,80.

Wdał:
1. Faliszewska fr., Strzelec Sosnowiec 4,62
2. Kamieniecka, Sokół Katowice 4,41.
3. Świątkówna, Strzelec Katowice 4,28.

Wzwyż:
1. Faliszewska Ir., Strzelec Sosnowiec 1,39
2. Wajsówna, Sokół Ruda 1,39.
3. Mermelówna, Pogoń Katowice 1,39.

Śląskie mistrzostwa juniorów
I te zawody miały miejsce w Katowi­

cach na boisku W. F. i P. W. Stały na wy­
sokim poziomie technicznym i wykazały, 
że o narybek lekkoatletyczny możemy być 
spokojni, o ile wszystkie związki i organi­
zacje zajmujące się lekkoatletyką, będą w 
stanie obesłać zawody tą ilością co wczo­
raj obesłał „Sokół". Zawodnicy organizacji 
tej zajęli prawie wszystkie miejsca. Na 
specjalne wyróżnienie zasługuje junjor 
Wyrobek, Sokół K-ywałd, w którym wi­
dzimy przyszłego miotacza Śląska, czy 
nie ... i Polski.

60 m.:
1. Heniek, Sokół Czeladź 7,4.
2. Włodak, Sokół Czeladź 7,6.
3. Kowolik Jan, Sokół Katowice 7,8

100 m.:
1. Włodek, Sokół Czeladź 12.
2 Wyga, Stadjon Chorzów 12,1.
3. Heniek, Sokół Czeladź 12,2.

500 m.:
1. Iwczok Franc., Stadjon Chorzów 1,17,2.
2. Wyga Gerard, Stadjon Chorzów 1,17,2.
3. Labus Alfred, Sokół Chorzów 1,18,2.

1500 m.:
1. Labus Alfred, Sokół Chorzów 4,33 2.
2. Iwczok Franc., Stadjon Chorzów 4.37,6
3. Cmyrek Stan., Stadjon Chorzów 44,46

Skok wdał:
1. Woźniczka, Sokół Krywałd 6,02.
2. Pytlik, Sokół Krywałd 5,72.
3. Heniek, Sokół Czeladź 5,52.

Skok wzwyż:
1. Kowolik, Sokół Katowice 1,65.
2. Wódek, Sokół Czeladź 1,60.
3. Woźniczka, Sokół Krywałd 1,55

Dysk:
1. Wyrobek, Sokół Krywałd 47,82.
2. Kurzeja, Sokół Katowice 46,80.
3. Krawczyk, Sokół Siemianowice 43,61.

Oszczep:
1. Wyrobek, Sokół Krywałd 46,37.
2. Krawczyk, Sokół Siemianowice 39,97.
3. Strzelczyk, Sokół Chorzów 36,08.

Kula:
1. Wyrobek, Sokół Krywałd 13,77.
2. Krawczyk, Sokół Siemianowice 12,19.
3. Pytlik, Sokół Krywałd 12,15.

4 X 75:
1. Sokół Czeladź 37,5.
2. Sokół Krywałd 37,6.
3. Stadjon Chorzów 37.9

4 X 200:
1 . Sokół Krywałd 1 44.9
2. Sokół Chorzów 1.48,8
3. Stadjon Chorzów 1,49.

W ogólnej punktacji zwyciężył:
1. Sokół Krywałd 128 pkt.
2. Sokół Czeladź 83 pkt.
3. Stadjon Chorzów 80 pkt.
4. Sokół Chorzów 55 pkt.
5. Sokół Katowice 35 pkt.
6. Sokół Siemianowice 25 pkt

Zwycięzca Grand National'll - Reynoldstown w wyścigu z przeszkodami w Liverpoolu

3. Kolenda, Sokół 17,03 min.
4. Nowak, Ś.
5. Nabiałek, Sokół.
6. Grolik.

rzut młotem:
1. Węglarczyk, Sokół 39,12 ni.
2. Depta, Sokół 29.20 m.
3. Praski, 8. 28,07 m.
4. Palion, Sokół 27.65 m.
5. Matuszewski Ś. 19,74 m.
6. Stalmach, 8. 19,45 nv

sztafeta 4X100 m:
1. Sokół, 46,4 sek.
2. 8. O. Z. L. A 47,6 sek.

sztafeta 4X400 m:
nie odbyła się spowodu nie stawie­

nia się zawodników Ś. O. Z. L. A, 
Punktacja 6, 5, 4, 3. 2 i 1.

DRZAZGI
Oblicze drużyny angielskiej Chelsea,

Drużyna Chelsea, która w sobotę, dnia 23 
maja wystąpi przeciwko drużynie Polska, 
zagra w następującym składzie: Woodley; 
O. Hare, Barker; Mitchell, A. Craig, H. 
Miller: Spenos, Burges, Mills, Gibson,
Barraglugh. W drużynie Polski przewidzia­
ne są następujący gracze: bramharze: Al­
bański, Madejski; obrońcy: Martyna,
Szczepaniak, Gałecki; pomocnicy: Dytko, 
Wasiewicz, Kotlarczyk II, Badura, Cebu- 
lak, Góra; napastnicy: Wodarz, Wypijew- 
ski, Wilimowski, Szerfke, Matjas, Piec L

Piłkarze polscy na olimpiadzie. Udział 
piłkarzy polskich w rozgrywkach piłkar­
skich na olimpiadzie berlińskiej uzależnio­
ny jest od osiągnięcia wyników drużyny 
polskiej z drużyną angielską Chelsea i z 
Admirą wiedeńską. Decyzja w tern przed­
miocie zapadnie w czerwcu.

Batelt i Słota zwyciężają w Bydgoszczy,
Przy obecności kilku tysięcznej widowni 
w ubiegłą niedzielę zawodnicy ci zajęli 1 
i 2 miejsce, w wyścigu motocykliwym o 
mistrzostwo miasta Bydgoszczy.

Dalsze rozgrywki o puhar Davisa. O
wejście do półfinału walczą w dniach od 
4—6 czerwca w Dublinie Irlandia i Szwaj - 
carja. Belgia i Austrja prawdopodobne 
spotkają się w Brukseli w dniach 5—7 
czerwca. Niemcy z Argentyną natomiast 
w tym samym czasie w Berlinie.

Newy rekord toru 
w Chorzowie

Wypadek na zawodach motocyklowych.
Wczoraj odbyły się w Chorzowie zaw', 

dy motocyklowe przy udziale 16-tu zawo­
dników.

W pierwszym biegu, obejmującym 4 o- 
krążenia wygrał 1) Witkowski z Grudzią­
dza w czasie 1:10, 2) Denek K. P. W. Ka­
towice.

W drugim biegu zwycięzcą był Bathelt 
z Bielska (1:02), 2) Słota z Chorzowa. W 
czasie tego biegu zawodnik Bańczyk wy­
wrócił się, spowodując okaleczenie jedne­
go z widzów, sam wyszedł z wypadku bez 
szwanku.

Najciekawszem biegiem był bieg ezwar 
ty, w którym wygrał Baron z Bielska (1:32) 
2) Barthelt i Breslauer.

W półfinale maszyn sportowych wygrał 
Grund z Chorzowa (1:54), 2) Rurański i 
Skorupa.

Bieg o mistrzostwo toru wygrał Baron 
(nowy rskord) (21:6 sek.), 2) Bathelt. Fi­
nał na maszynach sportowych wygrał W l 
kowski z Bydgoszczy (2:09,5), 2) Henek, 
3) Korner.

Zawody ciekawe, widzów około 3009 
osób.

'

Obrońcą robotnika 
. jest 

SI. Kurier Poranny
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Od luku do artylerji
W zamierzchłych czasach, człowiek 

pierwotny miał tylko jednego wroga — 
dzikiego zwierza, przed którem bronił 
się długą żerdzią lub krył się w niedo­
stępnych jaskiniach i pieczarach.

— Z czasem jednak, naprzeciw czło­
wieka, stanął inny człowiek, uzbrojony 
w topór lub miecz z kamienia — do 
obrony nie starczyła już wtedy żerdź, 
ani chowanie się w skalnych piecza­
rach — napadnięty wymyślił łuk, z 
którego wyrzucał śmiercioniośne strza­
ły.

Przeciwnik osłaniał się tarczą, bu­
dował schrony, kopał doły, stawiał pa­
lisady — początki warownych fortec.

Człowiek zrozumiał, że nad siły 
mięśni jest coś silniejszego, coś co mo­
że rozsadzać mury potężnych fortec. 
I tu należy dopatrywać się. narodzin 
artylerji, jako broni atakującej. Jesz­
cze na tysiąc lat przed narodzeniem, 
Chrystusa, zaczęto budować wielkie 
proce, z których siłą skręconych lin 
wyrzucano na przeciwnika i jego ob­
warowanie ogromne kamienie. Machi­
ny takie, pod różnemi postaciami prze­
trwały aż do końca XIII wieku.

W r. 1313 po wynalezieniu prochu 
przez Szwarca, powstała straszliwa 
broń palna, była to rurka w obsadzie 
lub bez, o mizernej wytrzymałości, 
śmiesznej nośności i celności pocisków.

Taka „strzelba" stała się wzorem 
do budowy wielkich „harmat"----- du­
żych potężnych rur, nabijanych pro­
chem i kulą. Służyła ona do robienia 
wyłomu w murze, jednak wiele trudu 
i pracy kosztowało ustawienie jej pod 
właściwym kątem, a oddanie wystrza­
łu wymagało nielada odwagi. Niewiele 
też przynosiła pożytku —. czasem 
większe szkody wyrządzała własnym 
bojownikom, aniżeli przeciwnikowi.

Wiek XVI, był wiekiem rozwoju ar­
tylerji. Zaczęto odlewać lufy z bronzu i 
kuć z żelaza, a szybkość ognia wyno­
siła już . . . jeden strzał na godzinę!

W tym czasie budują działa z me­
chanizmu podniesień, a Francja posia­
da już 5.000 dział różnych kalibrów. 
Zastosowanie drążenia lufy podnosi jej 
gładkość, a zatem i celność.

Niemcy w r. 1529, budują działo o 
lufie 5 metrów długości, wagi 15 tonn; 
Francja w r. 1592 tworzy armatę o lu­
be 8 mtr. długości, a Rosja konstruuje 
działo wagi 30 tonn — olbrzym ten je­
dnak nie oddał ani jednego strzału z 
powodu trudności na placu boju.

W połowie XVII w., król szwedzki 
lyarol Gustaw, posługując się w wal­
ach skutecznie artylerią, dzięki za­
stosowaniu dział lekkich, a haubice za­
opatruje w pociski eksplodujące — 
pierwsze granaty.

Taki stan rzeczy przetrwał bez 
większych zman do początku w.
XIX

Polsce także znana była artylerja. 
Już Władysław Jagiełło, w bitwie pod 
Grunwaldem użył artylerji, jednak bez 
powodzenia. Prototypem polskiej arty­
lerji, były taraśnice; później pojawiają 
się hufnice, a do celów oblężniczych 
używane były bombardy.

W Muzeum Lwowskiem, istnieją 
działa z czasów panowania Zygmunta 
Augusta, kiedy dokonany został po­
dział artylerii na szarfnuce, słowiki, 
kartany, falkony i śrubownice, Włady­
sław IV sprawą artylerji zajął się bar­
dzo gorliwie i buduje ceckhausy, za­
kłada przy nich ludwisiarnie, wyrabia­
jące działa.

W r. 1648 hetman Potocki, w nie­
szczęsnej bitwie pod Zółtemi wodami, 
traci całą artylerję na rzecz Chmiel­
nickiego.

Szybko jednak odradza się artyler­
ja polska i dzięki generałowi artylerji 
— Rzyjemskiemu, Polska posiada no­
wych 400 dział, ulepszonych na wzór 
szwedzki. Zkolei pomnażają artylerię 
generałowie Kętski i Bröhlj a w r. 1791, 
Tadeusz Kościuszko, dzieli artylerję po-

raz pierwszy na baterje po 6 dział, co 
zastosowują u siebie Prusy i Austrja.

Tymczasem rozwój artylerji w Eu­
ropie idzie w szalenie szybkim tempie. 
Napoleon buduje świetne haubice, 
8—11 cal., a nośności"5 kim. z szybkoś­
cią początkową pocisku 320 mtr. na 
sekundę.

W roku 1808 Anglicy zastosowują 
wynalezione przez oficera. Shrapnela, 
pociski pękające, zwane szrapnela- 
mi.

O zwycięstwie Niemców w r. 1871, 
w czasie wojny francusko-pruskiej, 
zadecydowały wynalezione przez nich 
działa odtylcowe.

Po wojnie rosyjsko-tureckiej nastę­
puje ciągle nowe ulepszenie i wynalaz­
ki, które stawiają artylerję prawie na 
stopie dzisiejszej.

Wielka wojna światowa wykazała, 
jak wielkie zasługi oddaje armji nieza­
stąpiona niczem artylerja.

SHIRLEY TEMPLE TAŃCZY.
Rozkoszna amerykańska „gwiazda", Shir ley Temple tańczy w swym najnowszym 
filmie „Kapitan January" na pokładzie st atku. Sądząc z obrazka, nawet stare wilki 

morskie entuzjazmują się grą małej aktorki

Rewelacyjne“ wyniki
Przez dłuższy czas Sowiety potra­

fiły za pośrednictwem, swej propagan­
dy interesować społeczeństwa zacho­
dnie swemi pomysłami wychowawcze­
mu i niektóre kraje, jak np. Ameryka, 
w dobrej wierze przyjmowały wieści o 
„rewelacyjnych" rezultatach nowych 
sowieckich metod szkolnych, poświęca­
jąc im nawet specjalną literaturę. Dziś, 
choć czasy się zmieniły i systemy so­
wieckie na całej linji zawiodły, tu i 
ówdzie pokutują jeszcze entuzjaści „np 
woczesnych" metod wychowawczych 
sowieckich. Tym entuzjastom warto 
polecić przeczytanie na źródłach so­
wieckich i koimnistycznch opartego 
artykułu Jana Webera ogłoszonego 
świeżo w liberalnym dzienniku „Jour­
nal de Geneve".

Sam system rządów komunistycz­
nych — pisze Jan Weber — staje na 
przeszkodzie wszelkiemu wychowaniu, 
gdyż pomnaża liczbę dzieci opuszczo­
nych wskutek deportowania i roz­
strzeliwania dla racyj politycznych ro­
dziców lub przenoszenia ich do „sow- 
chozów" i kołchozów" bardzo oddalo­
nych od domu rodzinnego. „Przejścio­
we" związki mężczyzn i kobiet oraz 
silnie rozwijająca się prostytucja rów­
nież przyczyniają się do wzrostu liczby 
dzieci opuszczonych. Część tej mło­
dzieży próbowano zorganizować w 
„IComsomole", brak jednak wszelkich 
zasad moralnych w tej instytucji uczy­
nił z tej młodzieży postrach kraju, 
prasa sowiecka ubolewa nad jej „roz- 
bisuriranieniem“, lenistwem i rozluź­
nieniem obyczajów. Nie mówi się tu o 
„bezpryzornych" chuliganach, przeciw 
którym nawet rząd sowiecki w roku 
ubiegłym wystąpił bardzo energicznie, 
całe masy skazując na śmierć głodową, 
a których nadal Rosja jest pełna. Idzie 
o młodzież „wychowywaną". Oto, co 
o młodzieży szkolnej piszą gazety bol­
szewickie:

„Częstokroć tak ważne przedmioty 
nauczania, jak język rosyjski, języki

WYCHOWANIA SOWIECKIEGO.
obce i geografja, w szkołach naszych 
całkowicie są zaniedbywane" (Prawda). 
„Chłopcy opowiadają rzeczy zaiste nie­
pokojące o swym pobycie w interna­
tach, Pozostawieni samym sobie, bawią 
się tam w wojnę uzbrojeni w pałki i 
często robią sobie krzywdę; palą, 
strzelają z pistoletów własnego wyro­
bu, nieraz, raniąc się wzajemnie . . 
(Izwiestja).

„Prawda" przedstawia również, że 
w jednej ze szkół „wzorowych" starsi 
uczniowie napastują a nawęt znęczają 
sie w czasie pauz nad uczennicami, 
specjalna zaś komisja rządowa, powo­
łana wskutek skarg do zbadania tej 
sprawy, nic w tern nie znalazła zdroż­
nego, uważając postępowanie, niedo­
rostków za „Swoisty flirt". Co się dzi­
wić zresztą młodzieży, skoro przykład 
idzie z góry. „Mołot" podaje fakty o 
gwałceniu uczenie przez nauczycieli. 
To samo. stwierdza „Izwiestja“.

Ale za to w każdej szkole istnieją 
różne ./aczejki", np. przysposobienia 
wojskowego a przedewszystkicm bez­
bożników!

DOŚWIADCZONA.
— Ach, wy mężczyźni jesteście wszy­

scy jednakowi!.,.

RASPUTIN

I lekarz nadworny nie 
skonstatował nagły stan 
zdrowiu carewicza. .

I tak codzień o oznaczonej 
przychodził on do pałacu, by modlić s!? 
przy łóżku Aleksego.

W krótkim czasie czuł się eareW>c 
lepiej.

A kiedy mógł się przechadzać już tr°‘. 
chę po obszernej grubo zasłanej dywan»!" 
sypialni, carowa spoglądała na wybaW^ 
swego syna, jak w tęczę a nawet i sam 
niechętny zrazu Rasputinowi zaczął g° ; 
swych salonach tolerować — lubo, że n’ 
bardzo przypisywał uzdrowienie syna sPra 
wie mnicha, raczej przypadkowi.

Odtąd karjera syberyjskiego koniokr® 
da została przypieczętowana.

Opromieniony łaską carską Rasputl 
stał się teraz najważniejszą osobistością 8 
dworze. Pochlebiano mu, podziwiano > *e 
towano.

W czasie tym toczący robak doktrP1^ 
szarlatana, pielęgnowany przez damę 
ru carowej, Annę Wyrubową, wślizgnął s* 
już w dworskie slery. . ,

W ślad zatem na prywatnych zebrania6 
jednej lub dwu powiernic carowej — 
nizowanych naturalnie przez panią Wyrti 
bową — „święty starzec" rozwijał s'v‘ 
bezwstydną „doktrynę“. ,

Żargonu jego pogmatwanych wyraź6 ^ 
niepiśmiennego chłopa, niezrozumiały6 
częstokroć dla niego samego, wezwań 
popełnienia grzechu, jego aluzji do bosk' 
go pochodzenia, ułamków z pisma świs 
go, przeplatanych najordynarniejszym Mz^ 
kiem rosyjskim, słuchano w najwyżsi 
skupieniu. ,

Pod płaszczykiem religji niektóre da ^ 
dworu rosyjskiego stały się adeptk®^ 
mnicha i praktykowały istotnie niepr® 
dopodobne obrzydliwości. .fl.

Oddawały się w ręce Rasputina, c* 
wieka bez czci i wiary i wypełniały
wstydne obrządki podług jego „rytuał1*

Opisywał też damom piotrogro 
niezmordowanie dziwy klasztoru pokf° ^ 
skiego, gdzie jego wyznawcy wiedli s#f^ 
we życie, pełne ascetyzmu i nieustanny 
modłów, co było właściwie wymysłem > 
mego Rasputina, gdyż ów klasztor nie ^ 
wcale klasztorem, a zwyczajną chłoP5 
osadą, w której on sam mieszkał. ^ 

Fantazja o klasztorze w Pokrowsk'^ 
w salonach i buduarach Moskwy, 
i Piotrogradu; pokutowała we wszyst,ł 
rozmowach. Konstatowano ogólnie« 
Griszka to naprawdę „święty starzec

Patrjarcha zdobny we wszystkie - j 
klejnoty i wspaniałe szaty nic nie 3°aj a,

uzdL
iścili

Abonament z dostawą do domu prze* kolporterów lub przez 
w kraje zŁ 2,50. Redaktor odpowiedzialny Stefan Nteszpór. 

Adres telegr. „Skupoc“. — Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ Redakcja Śląskiego Kurjera Porannego nie odpowiada

'CfeNNÄ OGŁOSZEŃ: Wier« jedaołwnowy o 33 mm szerokości przy #sspatto^Tw 
układzie i 1 mm wysokości, 20 gr 1 wiersz przed — w — i za tekstem przy 4-szpatf®' 
wym układzie 80 Kr. Ogłoszenia drobne do 10 słów 1,50, każde dalsze słowo 10 &• 
dla poszukujących zajęcia slows 5 gr. Za różnicę między zestawem s wysokości* j 
ogłoszenia, powstałą wskutek »matrycowania nie odpowiadamy.

grabarz
Rosji

carskie!

bez zdziwień*3
polepszenia *

dzkk*

;He

wobec rozpustnego mnicha, który 
wiał dotknięciem rąk, żył w chrześ 
sklej pokorze i spełniał dobre uczynk*'

Jest rzeczą zaiste godną podkreśl®■ 
że nie przyszło na myśl nikomu wyslV^ł 
lic historji klasztoru w Pokrowsku, o® ^ 
żandarmerii rosyjskiej, która uchodź»® 
ówczesnym świecie za jedną najbar 
znaną ze swego daru wszędobylstwa.

W Rosji nie wiedziano, że w tej & ; 
ryjskiej wsi mieszkają jego żona vVs i<v;e 
dziećmi i dwanaście kobiet rozmaitego 
ku, począwszy od szesnastu lat, które .jy 
ły jego uległem! uczennicami i PozZ , ^ 
normalną egzystencję, aby zamieszk® ^ 
ciszy tego niechlujnego domu i 
duchowemi oblubienicami „mistrza 1 tgć' 
nie wiedziano również o jego życiu 
nem zapisanem w aktach policyjny®** 
sta Tobolska na Syberji.
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